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NIE DAMY 
M O R Z A
1  P O M O R Z A

D efilada  k u tró iu  ryb a ck ich  p rzed  m in is tre m  K a 
sp r zy c k im . R yb a cy  śp iew a ją  p ieśń  „N ie d a m y  

m o rza  i P o m o rza " .
Z d ję c ia  f o ł . W ł. P i k i e l  — W a r s z a w a .

B isk u p  m o rsk i ks. O k o n iew sk i pośw ięca  k a ra b in y  m a szyn o w e , o fia ro w a n e  
p rzez  K a szu b ó w  b a ta ljo n o w i m o rsk iem u .

D n i a  18 października b. r. w W ejherowie, siedzib ie starostw a mor
skiego odbyła sie uroczystość w ręczenia Bataljonow.i Morskiemu 11-itu 
ciężkich karabinów m aszynowych i swtanda.ru, ufundowanych przez 
Kaszubów. Po Mszy św., którą odprawił biskup m orski ks. Okoniewski, 
nastąpiła cerem onja przekazania sztandaru przez burm istrza m. W ejhe
rowa Bolduana ministrowi gen. Kasprzyckiem u, a  zk o leip otem  diowódey 
Baftaljonu Morskiego. Po poświeceniu karabinów przem ówił w narzeczu 
kaszubskim i rolnik Gnoith. Odpowiadając mu mim. K asprzycki stw ier
dził, ,/że czyn Kaszub i Ziem i nadinorskiiiej znów daję świadectwo nie
zbite, że nic nie wstrzym a m arszu P olsk i ku jej wielkiem u przezna
czeniu". S trze lec  b a ta ljo n u  m o r

skiego.

K aszub  k i  w  s tro ja ch  rc- 
g jo n a ln ych  na u ro czy  
stośc iach  w  W e jh e ro 

w ie.



NOWY MOST
MAKOWIE PODHALAŃSKIM

Niezwykle powodzenie
książeczek  prem iow anych P .K .O . V. se rii.
Jak się dowiadujemy niespotylkany dotąd re

kord ustanowiła V-ta serja premjowanych książę 
czek oszczędnościowych P. K. O., których codzien
nie wydaje Centrala i Oddziały P. K. O., oraz 
wszystkie Urzędy Pocztowe około 4.000 s z t u k .

Nic dziwnego, bo książeczka premjowąna jest 
niezwykle wygodną i korzystną. Posiadacz jej 
uczestniczy co 3 miesiące w l o s o w a n i u  premij 
od 50 do 500 złotych.

Niezależnie do tego wypłaca P. K. O. posiada
czowi książeczki po upływie 9 i pół lat trwania 
600 zlotyeh, a więc kwotę wyższą od wpłaconej.

Tak więc 5 zł miesięcznie pozwala na zebranie 
p o w a ż  m’ ,a j s u m y 600 z ł o t y  e h, a po
nadto daje możność otrzymania kilkuset złotych 
premij.

Nie zwlekajmy się z otwarciem książeczki pre- 
mjowanej V-tej serji i pamiętajmy, że wydają je 
wyłącznie Centrala i Oddziały P. K. O. oraz 
wszystkie Urzędy Pocztowo.

N o w y  m o st b e to n o w y  na rzece S k a w ie  na pogra  
n ic zu  M akow a i B iałej.

Zdjęcia Ag. fot.

W ub. niedzielę odbyło się w Makowie Podha
lańskim (powiat Wadowice) poświęcenie nowego 
betonowego mostu na rzece Skawie, zbudowanego 
kosztem 400.000 złotych. W uroczystościach tych 
wziął udział dyr. Funduszu Pracy płk. Gnoiński, 
wicewoj- krak. dr Małaszyński, ks. dziekan Kur- 
kiewiez i inni. Uroczystości makowskie rozpo
częły się nabożeństwem w kościele parafjalnym. 
Następnie obecni udali się do Magistratu, gdzie 
na posiedzeniu Rady miejskiej nadano obywatel
stwo honorowe b. wojewodzie płk. Michałowi 
Gnoińskiemu.

Nowy most przedstawia się imponująco. Zastą
pił on stary drewniany, który w czasie powodzi 
w 1934 r. został uszkodzony.

Ks. d z ieka n  K u rk ie w ic z  do
k o n y w a  pośw ięcenia  m o 
s tu  na S k a w ie  w  M akow ie  
P odha lańsk im . W śród obec  
n yc h  m . in. w id o czn i:  dyr. 
F und. Pracy p łk  G no ińsk i, 
w icew ojew . k ra k o w sk i dr.

M a ła szyń sk i i inn i.

D-ra LUSTRA są ide
alnie miałkie, lekkie i 
zupełnie nieszkodliwe 
dla cery. Cerze tłu
stej s ł u ż y  p u d e r  
Higieniczny, natomiast 
normalnej, suchej — 
Egzotyczny. Nadają 
one każdej cerze wy
gląd świeży, młodzień
czy i powabny. W yra
biane są w 1 2  odcie
niach karnacji.

X  n d e r p u d ro w i 
n i e r ó w n y . . .  O to  
dwa pudry: ważą jedna
kowo, lecz ilości ich są 
różne. Jeden lekki — 
jest go więcej, drugi 
cięższy — jest go 
mniej. Lekki nie zawie
ra części metalicznych, 
nie psuje cery. Drugi, 
obciążony częściami 
metalicznymi, a zatem 
jest szkodliwy. Pudry crx łp o  -Tftihro

Tx> nojcz. dLrbro., mita. 
mi 

ędykiipn Ja zgubita!



J a m  n i e  z  s o l i ,  a n i  z ,  r o l i . .

-S* <£

P ow itan ie  M arsza lka  Ś m ig łeg o -R y d za  p rzy  bram ie  tr iu m fa ln e j  
w C zarncy. Po p ra w e j s tron ie  N aczelnego  W o d za  sto i w o je 

w o d a  k ie leck i dr. D ziadosz. ^

ranny w bitw ie z czernią kozacką. Czuje, że 
zbliża się jego ostatnia godzina. W nędz
nej chacie w iejskiej w Sobolowe© ułożono 
na pościeli śm iertelnej Czarnieckiego. Pra
wie w ostatnim  momencie zjawia się goniec 
królewski i przynosi mu nominację na het
mana polnego. Z goryczą, a le i  z radością 
przyjm uje rycerz buławę hetmańską. Wie, 
że zawdzięcza ją w yłącznie sobie. Urósł bo
wiem nie z sollii, ani z roli, ale z tego, co go 
bolało, to jest z ran.

W kilka, dni potem żałobny ikon dukt zdąża 
z dalekich Kresów do W arszawy, a  stamtąd 
do 'Czarncy, gdzie zwłoki Hetmana, zostają 
złożone w krypci© kościelnej. Przychodzi 
upadek Polski, potem Po wistami e Kościusz- 
kowąkie. Dzicz rosyjska hula ipo Rzeczypo
spolitej. Do Czarncy wpadają Kozacy, ra
bują kościół. Ich rotm istrz dowiaduje się, że 
tutaj znalazł wieczny spoczynek pogromca 
Moskali, Czarniecki. Każe rozbić jego trum- 
mnę, wyrzucić z niej kości Hetmana.

telnOść i przenika obecnych. Ta tru 
mna jest w tej chwili arką przymie
rza pomiędzy daw/nymi a  nowymi 
czasy, ogniwem w łańcuchu dziejów, 
ukutym z najhartowniejszej stali.

Po nabożeństwie pułkowinlilcy bio
rą trumnę na ramiona i niosą ją. do 
sarkofagu. Naczelny Wódz salutuje. 
Powoli, trum na znika z sarkofagu. 
Rozlegają się salwy karabinowe, bi
ją dzwony. Marszałek Śmigły-Rydz 
opuszcza kościół. Rozlegają się na 
Jego cześć wliwaty. Słychać parska
nie koni i chrzęst brotnli. Po zimnym 
poranku jasny błękit rozlał się i> 0  

niebie. I tak się wydaje, jakgdyby 
z otwartych niebios wyzierała stara 
twarz Hetmana Czarnieckiego, 
przyjmującego z zadowoleniem ra
port Odrodzonej Rzeczypospolitej 
i błogosławiącego z zaświatów Pol
sce, jej Armji i Narodowi.

Jan  Lankau.

* * "i ■ , #
.

y . .  r  ą  V ' " :

S zw a d ro n  s trze lcó w  k o n n y c h  im ien ia  S te fa n a  Czar
nieckiego , k tó ry  u c z e s t n i c z y t  w  uroczysto ściach  

w  C zarncy.
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Z D J Ę C I A  A G .  F O T .  „ Ś W I A T O W I D "

Anita Loułse W arner Bros

JEŚLI PIĘKNOŚĆ
jes t p ierw szym  d a rem , ja k i o f ia ru je  n a m  n a tu ra , 
to  rów n ież  i p iękność  je s t p ierw sza , k tó ra  nam  
zo sta je  o d e b ran a . P an i, k tó ra  p rag n ie  zachow ać 
ten  w sp an ia ły  d a r, n ie  pow innai zap o m in ać , że 
p iękność, by  n ie  w iędnąć , w ym aga' s ta ra n n e j i c e 
low ej p ie lęgnacji.

Dw a k rem y  P o n d ’s są  n iezb ęd n e  d la  zachow a
n ia  m łodzieńczego  w yg lądu  i p ięk n o śc i. Lekki 
m asaż  P o n d ’s Cold C ream ’em  (sp ec ja ln ie  zaleco 
ny  p rzed  u d an iem  się n a  spoczynek) d o k ład n ie  
oczyszcza, p o ry  sk ó ry  z w szelk ich  nieczystości.

P o n d ’s V anistaing C ream  w c ie ran y  kiłkai razy  
d z ienn ie  w m ałych  ilościach , o c h ran ia  sk ó rę  czy 
n iąc  ją  d e lik a tn ą  1 a k sa m itn ie  m ięk k ą

P o n d ’s Y an ish ing  C ream  stanow i te ż  dosk o n a ły  
p o d k ład  p o d  P u d e r  P o n d ’s. /

P u d e r P o n d ’s w 5 od c ien iach : Rachel 1 i 2, 
Nalurelle, Peche i Bńunette  jes t n iezw yk le  c ienk i, 
su b te ln ie  p e rfu m o w an y  i do sk o n a le  p rzy lega  do 
tw arzy .

Próbki 2-ch kremów i 5-ciu odcieni pudru otrzymać moł.na po nade
słaniu znaczka pocztowego za 15 gr. na koszty przesyłki przez 
D/H. WŁADYSŁAW OLAZER, W arszaw a, Al. Jerozolim ska 41
Nazwisko  ....................... ....................................................................
Adres ................................   782

D u ch o w ień stw o , o d p raw ia jące  m o d iy  ża łobne p rzy  tru m n ie  z p ro ch a m i S te fa n a  C zarn ieckiego  w  kośc ie le  p a ra fia l
n y m  w  C zarncy.

ub. sobotę w małej wiosce Czarncy, (powiat 
Włoszczowa — województwo kieleckie) odbyła się 
uroczystość przeniesienia kości hetmana Stefana 
Czarnieckiego do nowej trum ny i umieszczenia jej 
w sarkofagu w prezbiterjum kościoła para.f.jal;nego.

Wszystko, co Czarnca ma ciekawego, zawdzięcza 
Wielkiemu Hetmanowi, który ujrzał tu światło 
dżienne w 1599 r., a po czterdziestu latach sławnego 
wojowania wrócił w trum nie z buławą hetmańską 
w zastygłej dłoni. Całe życie zeszło mu na trudach 
■wojennych. Przez bliislko ©zterdziejści lat odipjerał 
napady Turków, Kozaków, Tatarów i Szwedów, prze

biegając konno na czele swoich hufców olbrzymio 
obszary Rzeczypospolitej, zawsze czujny jak żóraw, 
uderzający jak piorun, niedostępny dla wszelkiej 
intrygi, wierny stróż honoru żołnierskiego, prawy 
żołnierz i wiemy żołnierz.

Kiedyi zalały Polskę fale potopu szwedzkiego, gdy 
charaktery ludzkie załamały się i najmożniejsi w na
rodzi© zaczęli lifcać stopy najeźdźców. Czarniecki nie 
ugiął się, podjął z potężnym królem szwedzkim nie
równą walkę i wygrał ją, zdoławszy ufnością we 
własno siły natchnąć cały naród. Po czterdziestu lu
tach wojaczki, stary już i schorowany Wódz zostaje

••w,*. mm

a czaszkę jego szczerbi szablą.
Dnia 16 października 1937 r. 

odrodzona i! wolna Rzeczpospo
lita postanowiła oddać cześć 
prochom Hetmaną Czarniec
kiego i pogrzebać je godnie na 
honorowem miejscu w prezbi
terium kośeielnem w Czarnicy, 
w sarkofagu ufundowanym
przez Armję Polską.# * *

Na wysokim katafalku — 
wśród gorejących świec, stoi 
trumna hetmańska. Trzymają 
przy milej straż żołnierze w heł
mach stalowych. Od ołtarzy 
dolatują pienia żałobne. Cały 
kościół jest w oczekiwaniu. Za 
chwilę bowiem ma przybyć 
Naczelny Wódz Armji Polskiej 
■i zameldować się u prochów 
Tego, który tak godnie buławę 
hetmańską dzierżył przed trzy
stu blisko laty.

Słychać już komendę. W po
wietrzu warczą. aeroplany. 
W drzwiach kościelnych uka
zuje się Marszałek Śmigły- 
Rydz. Idzie skupiony... Idą za 
Nim spojrzenia ludzkie.

I oto teraz, jakby; jakieś 
światło rozgorzało nad trumną 
hetmańską. Promieniuje z niej 
bowiem wielkość i  nliteśmier-

P ly ta  nad  n o w y m  sa rko fa g iem  
S te fa n a  C zarn ieckiego  w  kościele  
p a ra fja ln y m  w  C zarncy, w y k o 
nana  p rzez  T rzc iń ską -K a m iń ską  

(  W arszaw a  ).

D zia tw a  szko ln a  z C zarncy.

Zapiać prenum eratę  — a będziesz 
m iał w każdą niedzielę m iłego gościa: 
„ŚW IATOW IDA



ZGON POW STAŃCA 
Z  1 8 6 3  R.

N i e z b ę d n y  i n f  o r n ict I c r  :

KALENDARZ I.K.C.
n a  r o k  1 9 3 8

ukaże się w sprzedały Już w pierwszych dniach listopada b. r.
Cena Kalendarza IKC. na r. 1938 zo- ■
stała znacznie obniżona i wynosi Zł.
Poza bogato ilustrowaną częścią na„kową 
i informacyjną, zawierającą rewelacyjne 
opracowania z różnorodnych dziedzin wie
dzy i kultury, przynosi Kalendarz I. K. C. 
na rok 1938 dla Czytelników

WIELKI KONKURS
połączony z licznemi premjami i nagrodami 
w gotówce ogólnej wartości

PONAD 10 .0 0 0  Z Ł O T Y C H !
Wobec możliwości szybkiego wyczerpania 
nakładu, prosimy już teraz zamówić kalen
darz w księgarniach. Biurach dzienników, 
w Oddziałach IKC, lub wprost w Admini
stracji IKC, Kraków, Wielopole 1. Cena 
z poleconą przesyłką zł. 2.90. Konto czeko
we P. K. O. Kraków Nr. 400.200.

Dnia 18 października b. r. zmarł w Poznaniu 
ś. p. ppor. Aleksander Cielecki, ostatni powstaniec 
z 1863 r., który mieszkał w tem mieście. Zmarły 
urodził się 18 lipca 1849 w W ingranach w Ziemi 
Suwalskiej. Odznaczony był Krzyżem Niepodle
głości z Mieczami. Pogrzeb jego był wielką ma
nifestacją ipatrjotyCZną. A g . Fot. „Ś w ia t o w id “

iX  U fa d a , p & z łu m ą ,

p u d & i i  kziern-

B O U R J O I

Ju j o u r -

d e  LP a  t i A L
je t t i in y  in

B O U R J O I S

U, D2 tERŻ HNO (JUSHIEGO
N0WVŚll/mT6A

WYSTAWA MISYJNA W WARSZAWIE.

J. Era. ks. Kardynał Kakowski otworzył w ub. czwartek w lokalu przy ul. Nowy Świat 64 wystawę 
misyjną, obrazującą dorobek księży Misjonarzy z Krakowa, którzy przed ośmiu laty rozpoczęli pracę 
w Chinach w okręgu Shuntehfu, zakładając tam 88 szkół. Kierownikiem tej misji jest ks. Ignacy 
Krauze. Drugi polski okręg misyjny znajduje się w Chinach południowych w Wen-chow. Na wysta
wie zgromadzono szereg ilnteresujących eksponatów, nietyllko z Azji, ale także z Madagaskaru 
i Brazytji. Na zdjęciu ks. Kardynał Kakowski, przecinający symboliczną wstęgę na wystawie mi
syjnej. Obok Niego stoją (na prawo) ks. dr Krauze i dyrektor Potocki, (na lewo) sekretarz Poselstwa 
Chińskiego Nietsou Wang. A g . Fot. „światowid"



ZGON KAZIMIERZA NOWAKA
PODRÓŻNIKA PO AFRYCE

ż e  n ie  m o ż n a  s ię  k ł a ś ć  d o  ł ó ż k a  p r z e d  o c z y s z c z e n i e m  
z ę b ó w . - "  C z y  t e ż  w s z y s c y  d o r o ś l i  l u d z ie  p a m i ę t a j q  o  ty m ?  
W id o c z n ie  w ie lu  z  n ic h  n ie  w ie , ż e  z ę b y  s q  w ł a ś n ie  n a j 
b a r d z i e j  z a g r o ż o n e  p o d c z a s  s n u .  D l a te g o  t e ż  z ę b y  n a l e ż y  
p i e l ę g n o w a ć  c o  w i e c z ó r  n i e d o ś c i g n io n q  p a s t q  C h l o r o d o n t .  

T y lk o  w ó w c z a s  b ę d q  o n e  p r a w d z iw ie  ł a d n e  i z d r o w e .

D o b r a  r a d a  d l a  k a ż d e g o .
Wśród wielu okazyj stworzenia sobie z kilkuzło- 

towych pozycyj większego kapitałiku należy wy
mienić taką niezwykłą sposobność, jaką dają 
świeżo wypuszczone przez PKO książeczki pre- 
mjowane V-tej serji.

Już od 5 zł można dojść do 19.000 zł.
Na książeczkę premjowaną V-tej serji wpłaca 

się przez 9 i pół roku po 5 złotych miesięcznie. 
W ten sposób zbierze się — wraz z procentami, 
jakie dopłaca od siebie PKO — suma 600 zł.

Równocześnie, co trzy miesiące odbywa się loso
wanie premij między poszczególne książeczki pre- 
mjowane V-tej serii- Ponieważ najwyższe pre- 
mje są po 500 złotych, przy szczęśliwym zbiegu 
okoliicznciśei i wylosowaniu 500-zlotowej premji 
za każdym razem, zebrałoby się w ciągu 38-iniu 
losowań sumę 19.000 złotych. Do tego trzeba jesz
cze dodać zaoszczędzone 600 złotych i— w razie 
szczęścia — dodatkowe 400 złotych premij, jakie 
przy samym końcu będą rozlosowano między 
książeczki, których właściciele wytrwali do koń
ca umówionego terminu w systematycznem 
oszczędzaniu.

Oczywiście byłby to wielki uśmiech fortuny, 
aby wylosować na swą książeczkę wszystkie pre- 
mje, ale to obliczenie daje pojęcie, ile korzyści 
może przynieść książeczka premjowana V-tej serji.

W  Poznaniu zmarł na zapalenie płuc ś. p. Kazi
mierz Nowak, nieustraszony podróżnik, który 
w ciągu pięciu lat dwukrotnie przeszedł samot
nie Afrykę wszerz i wzdłuż i z wyprawy swej 
nadsyłał ciekawe korespondencje do pism pol
skich, m. i- do „Światowida". W czasie podróży 
tych nabawił się różnych tropikalnych -chorób. 
Najbardziej dokuczała mu m alarja, która wresz
cie wyniszczyła jego organizm.

Ś. p. Kazimierz Nowak zebrał olbrzymi m aterjał 
ilustracyjny z podróży po Afryce i poznał ten 
kraj, jak nikt w Polsce, opanował mnóstwo na
rzeczy murzyńskich i był żywą encyklopeiclją wie
dzy o Czarnym Kontynencie. Planował nową po
dróż, tym razem do Azji, ale przedwczesna śmierć 
przekreśliła jego plany. Odprowadziły go na wie
czny spoczynek tłumy publiczności, żałując dziel
nego człowieka, który zmarł przedwcześnie.

Ś. p. K a zim ierz  N o w a k  z p y to n e m , za b itym  w  czasie 
p o d ró ży  po  Af ryce .

F o t . K a z im ie r z  N o w a k

rts z k l
u w u r *

F ra g m en t pogrzebu  ś. p . K a zim ierza  N o w a ka . Na  
czele k ro c zy  p o cze t s z ta n d a ro w y  L ig i M o rsk ie j i Ko- 

lo n ja ln e j w  P oznan iu .
A g  Fot. „ Ś w ia to w id " '

p yszn a  le g u n tu ts

N ie  m ożna p ozostaw iać skóry 
twarzy sam ej sob ie. Trzeba 
d bać o niq. S k órę suchą — 
nasycać krem em  łagodnym  
CREM E NEUTRE. Jo tłustej 
sto sow ać beztłuszczow y krem  
SETA, norm alną —odżyw iać  
i u d e l i k a t n i a ć  k r e m e m  
Y I R G I N I A .  Piękna, p ie lę
gn ow ana cera czyni twarz P a
n i—św ieżę , m łodę i ponętną.

żelatyny
n u e la n e p -

K a zim ierz  N o w a k  na  p o s to ju  w  Af r y c e  p rzy  row erze  
na  k tó r y m  o d b yw a ł p o d ró ż  po C zarnym  Lądzie.

F o t , K a z im ie r z  N o w a k .

Niezrównana ksigżka z przepisami Dra A. Oetkera pt. „Do
bra gospodyni piecze sama" jest do nabycia we wszystkich 
sklepach kolonialnych i księgarniach Cena obniżona 30 groszy
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Z wieczornych pod
słuchów na rykowi
sku w okolicach Ża
biego. Zdjęcie z  Kar

pat Wschodnich.

Inż. Herman Knothe, generalny łowczy R. P.

Wyprawa łodzią 
z psami na wieczor
ne przeloty kaczek. 
Z \d jęc ie  z  Kresów 

Wschodnich.

Ł o ś  — oftraz Ąuljarui n  
Falata.Łosi iyje ji' Pol- 

WlF1* sce 1130 sztuk.

TA 'd e to n u ję  do dom u — diaremniie; dzwonię do 
b iu ra  — odpow iadają  mi, że inż. K nothe, konau- 
lenit do sp raw  łow ieckich w D y rek c ji N aczelnej 
Lasów  Państw ow ych, za ję ty  jest obecnie, jako  ko
m isarz  z ra m ien ia  rządu , o rg an izac ją  polskiego 
paw ilonu  na  w ystaw ie łow ieckiej w B erlin ie , k tó 
re j o tw arc ie  n astąp i 2 lis topada  b. r. J e s t  więc 
zao ran y  w prost p ra c ą  i n ieuchw ytny ; możliwe, że 
będzie w P o lsk im  Zw iązku Łow ieckim . N iebaw em  
jestem  p rz y  ul. Nowy Św iat 35, gdzie rzeczyw iście 
zasta ję  p. Knoithego p rzy  p ra c y  „w ystaw ow ej" 
P u k am , o tw ieram  drzw i, w ita  m ię uśm iech w y
traw nego  znaw cy kunsztu  św. H u b erta .

— Zapew ne, p an ie  kap itan ie , znów  miię pan  chce 
męczyć, a  j a  czasu n a  lekarstw o  n ie  m am.

— W yw iadzik, p an ie  inżyn ie rze  — d la  „Św iato
w ida" — o naszej gospodarce łow ieckiej; proszę 
o k ilk a  szczegółów, najżyw otniejszych.

— D la „Św iatow ida" — zawsze; tem  więcej, że 
dorobek nasz je s t już  piękiny i  bez p rzesady  m a
m y się  ozem pochw alić. Z odzyskaniem  n iepod le
głości m u sie liśm y  dźw igać z gruzów  łowiectwo 
polskie, zaczy n ając  dosłow nie od „a“. Żubr p rze
s ta ł is tn ieć  całkow icie  n a  naszym  teren ie ; łosia, 
niedźw iedzia i ry s ia  w ytępiono p raw ie  zupełnie, 
nie leniej lew b y łe  o. jeleniem  i sa rn am i, do k tó 

rych  p rzedstaw iciele  różnych narodów  i państw  
s trze la li podczas w ojny  sa lw am i z karab inów  m a
szynow ych. A w reszcie grozę położenia zwiększyło 
k łusow nictw o, u p raw ian e  masowo.

— Sądzę, że i różnorodność p raw n y ch  przepisów  
łow ieckich, k tó ra  pozostała  po zaborcach, by ła  
k u lą  u nogi w uzdrow ieniu  naszych  stosunków  ło
w ieckich — zagadnąłem  m ego in terlo k u to ra .

— O czyw iście i d la teg o  — pow iada iinż. K no
the  — wzięło się  p aństw o  z m iejsca  do n a jk a rd y - 
na ln ie jsze j p racy , tj. s tw orzenia  jed n o lite j ustaw y, 
k tó ra  obow iązuje od 1927 ra k u . Niiet.vlko zabli-

Wyjazd na polo
wanie na d z ik i. 
Zdjęcie z okolic 
Rytra (Małopol

ska).
a *. F o ł .  „ Ś w ia t o w id “

Polowanie na sza
raki.

Z D J Ę C I A  
J .  W ł. K O B Y L A Ń S K I  

W A R S Z A W A

Powrót z  polowania na głuszce. 
Zdjęcie z Polesia, ljość głusz
ców w Lasach Państwowych sza

cuje się na 9.940 sztuk.
F o t. Z . C h o m ą to w g k u

źn ila  w szystk ie rany , a le  sp raw iła , że w k ilk u  w y
p adkach  obecny nasz zw ierzostan  przew yższył n a j
p iękn ie jszy  s tan  przedw ojenny.

K o rzy sta jąc  z m om entu  p rzerw y , w k tó re j mój 
m iły  rozm ów ca zap a la ł p ap ie ro sa , z ap y tu ję  o s ta 
ty s ty k ę  zw ierzyny  łow nej z  całego obszaru  Rze- 
czypospoliej.

— S ta ty s ty k i z ca łe j P o lsk i n ie  m am y, n ieste ty , 
a za iste  b y łab y  ona  ciekaw ą. A le pocieszajm y się; 
je s t ona w opracow aniu : d z ia ła ją  tu  a g en tu ry  
Polsk iego  Zw iązku Łow ieckiego, ja k im i są  Łow 
czowie Pow iatow i. C ałkow ite  dane z ca łej P olsk i

Z REWIRÓW 
ŚW. HUBERTA

WYWIAD Z INŻ. KNOTHE, GENERALNYM ŁOWCZYM RZECZYPOSPOLITEJ.

Sarenka. W Lasach Państwowych naliczono ostatnio 
72.725 sarn.

posiadam y ty lko  o łosiu, k tórego  je s t 1130 sztuk 
i o niedźw iedziu — 250 sztuk. N ato m iast posia
dam y ju ż  . dok ładny  ilo s tan  zw ierząt lasów  p a ń 
stwowych-

— A czy mogę p ro sić  o dane liczbowe? — za
p y tu ję .

— Z ca łą  gotow ością — brzm i odpowiedź. W p ra 
w dzie będą to  ty lk o  suche liczby, w zasadzie n ie
zby t s traw n e  d la  czy te ln ika , a le  zd a je  m i się, że 
te liczby w yjątkow o z a in te re su ją  każdego.

Tu inż. K no the  rozk łada a rk u sz  pap ie ru  i  w y
licza m i w szystk ich  m ieszkańców  lasów  państw o
w ych: 12.837 je len i, 1.280 d an ie li, 72.725 sa rn , 473 
łosii, 44 kozice i  8j535 dzików.

— T ak, to zw ierzyna płow a i w ilki. Sądzę, że ró 
w nie in te re su jącą  je s t  s ta ty s ty k a  d rap ieżn ików ?— 
dorzucam .

— D rapieżników  u ję liśm y  rów nież w ew idencję 
i częściową ochronę — p ad a  odpowiedź. — D oli
czyliśm y się  10043 lisów, 4.491 borsuków , 100 n ie
dźwiedzi, 223 rysiów , 915 w ilków  i  110 żbików. 
Z drobnych  n a to m ia s t ssaków i  p tac tw a  łownego 
m am y 172.800 zajęcy, 79.700 królików , 9.440 g łusz
ców, 22.510 cietrzew i, 22.750 jarząbków , 25.250 k u 
ropatw , 14.750 bażantów  i  500 pardw .

Ciąg dalszy na str. 10-tej



rewirów św. H u b e r ta . czego nie b ra k u je  do szczęścia m yśliw em u w P o l
sce. W ie o tem  św iat.

Ciąg dalszy ze str. 9-tej.
— A ja k  u k sz ta łto w ała  s ię  u nas sp raw a  żubra, 

tego kró lew skiego  zw ierzęcia? — py tam . — Od 
czasu do czasu  donosi p ra sa  codzienna o urodzi
nach żu b rzą tk a ; ile  ich  m am y i gdzie są roz
m ieszczone?

— Żubrów czystej krw i 
je s t 28 d ży ją  w lasach  
b iałow iesk ich  i pszczyń
sk ich , n a to m ias t n ad le
śnictw o państw ow e S m a r
dzewice, połażone w oko
licach S p a ły , je s t  o środ 
kiem  hodow li 7 bizonów 
czystej k rw i d 13 m ie
szańców, tj. żubro-bizo
nów. Z w ierzę ta  te  z n a j
d u ją  s ię  pod śc isłą  op ie
k ą  Z ak ładu  D ośw iadczal
nego p rzy  D y rek c ji N a
czelnej Lasów  P ań stw o 
wych, ja k  rów nież 11 
sztuk  dzikiego k on ia  t a r 
pana, k tó rego  p ró b ę  r e 
gen erac ji w Puszczy B ia
łow ieskiej — p rzep ro w a
dzam y.

— P a n ie  inżynierze!
P ań sk ie j in ic ja ty w ie  za
wdzięczam y też po siad a 
nie m uflo n a! — pow ia
dam-

— J e s t  to p ró b a  a k li
m atyzac ji tego dzikiego 
b a ra n a  o dużych, zag ię
tych rogach , pochodzące
go z K o rsy k i i  S a rd y n ji.
H odu jem y go w górzy- Potężny jeleń-
styp i te ren ie  nad leśn ic 
tw a S tarzaw a, D y rekc ji
Lasów P aństw ow ych  we Lwowie. H odow la ta 
rozw ija  się  n ad er pom yślnie.

— A ja k i je s t  s tosunek  leśnej a d m in is tra c ji p a ń 
stw ow ej do łow iectw a? — zap y tu ję  inż. K nothego.

— Łow iectw o w lasach  państw ow ych p row a

dzone je s t jak o  uży tek  uboczny, w śc isłe j zależ
ności od głów nego uży tku  lasu , tj. w ten  sposób, 
aby  zw ierzyna nie w yrządzała  szkody w drzew o
s tan ie  i  gospodarstw ie  ro lnem  na polach, o k a la ją 
cych lasy  państw ow e. Z pow yższych więc danych

czternastak zabity na rykowisku przez Andrzeja hr.
F o ł . J ó t e f  K o b y la ń s k i ,  W a r s z a w a

w ynika, że P o lsk a  pow ojenna dobrze gospodarzy. 
W  dziedzinie łow ieckiej idziem y s ta le  naprzód. 
M am y różnorodność zw ierzyny . Z jeżdżają  do nas 
cudzoziem cy z d a lek ich  stron , aby odstrzelić  
g łuszca poleskiego, je len ia  k arpack iego  itp . N i

Dziiś łowiectwo nie jest daw ną rozryw ką w iel
możów — m ówi dalej inż. K nothe. — Dziś zw ie
rzyna łow na — to bogactw o, to dziedzina dtocho- 
dowa d la  p ań stw a  i k ra ju . Około 50000 m yśliw ych 
p łac i za  k a r ty  łow ieckie p ó łto ra  m iljo n a  złotych 
rocznie. Bardzo oględne obrachow ania w ykazują, 
że n iem al 2 m il jony  zło tych w pływ a rocznie do

kieszeni ro ln ików  za te- 
n u tę  dzierżaw ną, a  n ie 
m al m iljo n  zł ty tu łem  
podatku  de kas g m in 
nych. D odajm y do tego 
w ydatk i, zw iązane z do
karm ian iem  zw ierzyny, 
zakupem  żyw ej zw ierzy
ny  do odśw ieżania  krwi', 
u trzy m an iem  straży  ło
w ieckiej, ko lej, podwody, 
naganiaczy , broń, maboje, 
psy  m yśliw skie, u rząd za
nie w ystaw  łowieckich, 
m edale  i żetony, w ydatk i 
na d ru k i, w ydaw nictw a 
i korespondencje  itp., to 
ea ła  su m a różnych w y
datków  n a  łowiectwo 
przekroczy 20 m il jonów 
złotych rocznie. D alsze 
korzyści rac jo n a ln e j go
spodark i łow ieckiej, k tó 
re j końcow ym  efektem  
jes t polow anie, to zaopa
try w an ie  ry n k u  k ra jo w e
go i zagran icznego  w dzi
czyznę, skórę itp.

Poza tem i korzyściam i 
posiada m yślistw o, jako  
jeden  z n a jp iękn ie jszych  
sportów , rów nież w ielkie 

Tarnowskiego. w artości zdrow otne i m o
ra ln e , k tó re  są  udziałem  
każdego m yśliw ego - ho

dowcy, czciciela uroków , czarów  i ta jem n ie  p rze
p ięknej p rzy rody  O jczyzny naszej.

Józef W ładysław  K obylański.

O b e j r z y j c i e  c h o ć  r a z  w e w n ę t r z n q  s t r o 

n ę  s w y c h  z ę b ó w ,  b o  k a m i e ń  n a z ę b n y  

z w y k l e  t a m  s i ę  t w o r z y  i t a m  z a c z y n a  

s i ę  j e g o  n i s z c z y c i e l s k a  d z i a ł a l n o ś ć .  Z ę 

b y  c z y s z c z o n e  K a l o d o n t e m  s q  n i e  t y l k o  

b i a ł e ,  a l e  t a k ż e  w o l n e  o d  k a m i e n i a  n a -  

z ę b n e g o ,  b o  w  P o l s c e  j e d y n i e  t a  p a s t a  

z a w i e r a  S u l t o r i c i n o l e a t  p g .  d r .  B r a e u n -  

l i c h a ,  w y p r ó b o w a n y ,  n a j p e w n i e j s z y  

ś r o d e k  d o  w a l k i  z  k a m i e n i e m .

★  Eliksir K A LO D O N T skoncentrowany, dezynfekujqcy, oszczędny w użyciu. Duży flakon Zł. 3.—

A/J-:
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(j% sień , sło ta ,, 
U z im n o :..
Z a o p a t r z  s i ę  w  p o r ę  w  
t a b l e t k i  T o g a l .  W  r a z i e  
p r z e z i ę b i e n i a ,  g o r ą c z k i ,  
k a t a r u ,  g r y p y  o d d a  c i  
T o g a l d o b r e  u s łu g i .  T o g a l  
s t o s u j e  s i ę  w  d a w c e  p o  
2  t a b l e t k i  3  l u b  2  r a z y  
d z i e n n i e .  T o g a l  p o w o d u 
j e  s p a d e k  g o r ą c z k i  i  p rzy 
n o s i  u l g ę .  D o  n a b y c i a  
w e  w s z y s tk i c h  a p t e k a c h .

8 9 6

T ju d z ie  h  u l  t u r  a  l  n  i  p r e n u m e r u j ą  
„ Ś W I A T O W I D A " .

•
Wiośnianą świeżość ust zdobyć możesz tylko dzięki 
pomadcc Michel. Nadaje ona ten ciepły odcień pul
sującej krwi, tę słodycz i miękkość nieporównaną...
Jakże jest trwała—jednorazowe przeciągnięcie wystarczy 
na dzień cały. Spróbuj użyć dziś jeszcze tę najmod
niejszą i najtrwalszą pomadkę! Wystrzegać się naśładow- 
nictw: oryginalna pomadka Michel nosi nazwę na opakowaniu.

7 O D C I E N I  D O  W Y B O R U :
B lond, C iem n y , W iś n io w y . E lectric,
C a p u c in e , M a lin o w y  i S zk arła tn y

ROZMIARY: luksusowy —duży—popularny S22
Róż com pact M ichel—przylegający niewidzialnie, 
czyni cerę olśniewająco piękną!
Tusz M ichel pogłębia spojrzenie , nie szczypie, 
odporny na wilgoć!

P O M A D K A  D O  U S T
Gen. Przcdst. na Polskę: 

„GALANTERJA WIEDEŃSKA** SP •». o. o. 
Warszawa, Poznańska

UROCZYSTOŚCI Ul SZKOLE PODCHORĄŻYCH LOIUICTIIIO.

W  ub. p ią tek  b. m. od
by ły  sią  w Szkole P o d 
chorążych  L o tn ic tw a w 
D ęblin ie uroczystości po
św ięcenia i  w ręczenia tej 
szkole sz tan d a ru  przez 
M arsz. Śm igłego-R ydza 
N aczelny W ódz w ygło
s i ł  p rzy  te j sposobności 
przem ów ienie, w  k tórem  
zalecił lo tn ic tw u  po lsk ie
mu, aby  m iało  o rli lot 
i o rle  szpany. N astępn ie  
M arszałek  Śm igły-R ydz 
p rom ow ał ina podporucz
ników  p ry m u sa  podch.
W . G łow ackiego z g ru p y  
bojow ej i  podch. D om ini- 
kow skiego z g ru p y  tech 
nicznej. U roczystości za
kończy ły  się  ś lubow a
niem , złożonem przez
p o d c h o rą ż y c h . M arsza lek  Ś m ig ły -R y d z  p ro m u je  p o d ch o rą żych  lo tn ic tw a  na p o d p o ru czn ikó w .

M arsza łek  Ś m iy ly -R y d z  podczas u ro c zy s te j M szy  św
Z d ję c ia  F o ł . W . P i k ie l  — \W a rsza w a

0kmk/i7) Tww/koJmp̂

M A E S T R O
L u k s u s o w a  super- 
he terodyna. 5 lamp. 
7.cbwodów. O ko m a
giczne. A n tifa d in g . 
T e l e f o n i c z n a  
dw ub ieao w a tarcza  
s t r o j e n i o w a .

E Ł E K T R I T
916 -o d b io rn ik  n a jw y żs ze j ja k o ś c i

f  ^  ’
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^  M i  M
Nie wszystkie blondynki

są piękne — każda jednak ma „sex appeal“ !
Blondynki, p ragnące zachow ać jasne  w łosy, p róbu ją  choćby  
raz  jeden  każdego z is tn ie jących  sham poonów  dla b londynek 
(z m ydłem  lub bez), k tó ry  obiecuje u trzym anie p ięknych 
w łosów. W ówczas sp ró b u je  P an i STABLOND’u i p rzekona  
się, d laczego od s iedem nastu  la t m iliony b londynek wyróż
n ia ją  STABLOND, p ie rw szy  o ryginalny  sham poo d la  b lon
dynek. STABLOND nie ty lko nadaje  b lond w łosom  po łysk , 
m iękkość i jedw abistość  (co czynią zresz tą  w szystk ie  inne 
bnam poony), lecz p rzyw raca ściem niałym  b lond  w łosom  
złociste piękno z okresu  dzieciństw a i chroni jasne  w łosy 
p rzed  ściem nianiem . Nie zaw iera  środków  barw iących ani 
szkodliw ie tlen iących. U trw ala w ieczną ondulację. Proszę 
dziś jeszcze spróbow ać, lub zażądać, by fryzjer użył do 
m ycia STABLOND’u, a będzie Pani zachw ycona w yni
kiem . Spróbujcie dziś STABLOND’u na n asz  rachunek .

A T Y C  t  Firma J. Odossar, Warszawa,^• U|. zielna 51, oddz. S 10/*» 1
I Proszę o b e z p ł a t n e  nadesłanie jednej paczki shampoonu ■ 

STABLOND dla blond włosów. ■
|  Nazwisko:................................................................................................  |

, Adr"S!.........................................................................i
■ Załączam znaeiek pocztowy na 15 gr. na koszty przesyłki ^  # 7 5



Żołnierze japońscy usiłują swego ciężko- 
rannego kolegę przenieść z linji ognia 
w bezpieczne miejsce. Obrazek z walk p o d .  
Szanghajem. Ablantic-Bboto. Jłeni n.

Oddziały wojska japońskiego w walce 
z chińskim czołgiem na ulicach Szanghaju.

AłMamitiiC-Plhoto, B e r lin .

0 ,"lb-rzymi. fro n t w ojny japońsko-chiń- 
sikiej, rozciągający  się n a  przestrzen i 
około 1.500 k im , od g ra n ic y  M ongolji 
w ew nętrznej aż do p ro w in c ji S zan tu n 
gu, je s t obecnie terenem  cioraz b ardzie j 
zażartych  walik o każdą piędź ziemni 
ch iń sk ie j rep ub lik i, k tó rą  państw o 
W schodzącego S łońca przeznaczyło na 
kolonizację d la  sw ej nadm ierne j liczby 
ludności, ja k  rów nież mią te re n  swej 
w yłącznej ek sp an sji gospodarczej.

C hińczycy W alczą iniezwylkle dzielnie, 
a ty lko  b rak  odpow iedniego w yszkole
nia  żołnierza chińsk iego  i  jego  nie tak  
doskonałe ja k  u  japońsk ich  w ojsk w y
posażenie, pow oduje, że a rm je  ch ińsk ie  
powoli co fa ją  się, pozostaw iając jednak  
na  ty łach  idących naprzód  w ojsk ja 
pońskich bandy  dyw ersantów . Obecnie 
można rozróżnić w C hinach  północ
nych, gdzie — ja k  tw ierdzą  znaw cy 
stra iteg ji — ro z e g ra ją  się  decydu jące  
o ca łej w ojnie ch ińsko-japońak ie j w y
padki, cz tery  odcink i fron tu . P ie rw 
szy p rzebiega wzdłuż lin ji  kolejow ej

Ruiny nicmiecko-chińskiego uniwersytetu 
w Wusung, zburzonego bombami lotni
cze mi. Scfheril, Be-rTin.

Chińscy mieszkańcy zajętych przez Japończyków terenów częstują japońskich żoł
nierzy na postojach herbatą. A t!la:ntic-P(hoto, B eri™ .

Pekii n—K ałg an —Tatum g—Siuyan . Tam  
rozpoczęły się d z ia łan ia  w ojenne J a 
pończyków, tam  też na ty ły  b roniących  
swego te renu  w ojsk ch ińsk ich  u d erzy 
ły w ojska m ongolskie sprzym ierzonego 
z Ja p o n ją  k sięcia  W an-Teh. O peracje 
wojskowe, przeprow adzone na tym  od
cinku przez dowództwo jap o ń sk ie , po
zw oliły ma zajęcie dogodnej pozyeji, 
p rzeszkadzającej p rzedostaw aniu  się 
wpływ ów  Sow ietów  i ew en tualnem u 
dosta rczan iu  przez miie w ojskow ej po
mocy d la  rządu  chińskiego. D rug i od
cinek północnego fro n tu  m ia ł swój 
pu n k t w y jśc ia  w okolicy Taiczao, gdzie 
Japończycy  sforsow ali ch iń sk i m ur 
i gdzie na  drodze siwej ku p row incji 
Szansi ze tk n ę li s ię  z ch iń sk ą  a rm ją  
kom unistyczną, k tó rą  ch iń sk i rząd 
czerw ony oddał do dyspozycji N anki- 
nowi. Trzecim  odcinkiem  je s t  l in ja  ko
lejow a P ek in —Hanka, u w p io w in c ji 
H opei. Japończycy  n azy w a ją  go „fron
tem  Czili“. N a tym że frondie opanow a
no zo stromy jap o ń sk ie j w ażny pu n k t

Ś M I E R C I  I  G R O Z Y
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stra teg iczny  PaotLng-Fu, obecnie zaś toczą się 
d z ia łan ia  w ojenne w pobliżu w ęzła kolejowego 

- S ik iah u an g  — bardzo w ażnego ze w zględu ma 
to, że s ta m tą d  biegnie kolej do sto licy  p ro w in 
cji Szansi. O sta tn ie  w iadom ości donoszą, że 
wojskom  japońsk im  udało  się posunąć ku  tej 

I sto licy  na odległość 100 kim , jed n ak  n a tra f ia ją  
one tam  ma w ielkie trudności, z powodu od- 

| działów party zan ck ich , nękających  ty ły  fro n tu  
, japońskiego . O sta tn i w reszcie odcinek północ- 
'  nego fro n tu  przeb iega  wzdłuż l in ji  kolejow ej 

T łen ts in —P u k au , gdzie Japończycy  n a tra f ia ją  
na  trudności terenow e, n ie  m ów iąc o oporze, 
jak i s taw ia ją  tam  rów nież oddziały C hińczy
ków. Na froncie  szangihajskim  niem a daleko 
idących zm ian. Tam  w alki są  może n a jb ard z ie j 
zażarte, a bezwzględność ob u stro n n a  w ich p ro 
w adzeniu zaznaczyła się o sta tn io  w ypadkiem  
użycia bomb fosgenow ych, k tóre  — ja k  stw ier- 

►- dzono — zosta ły  w yrzucone z m oździerzy ch iń 
skich. U staw iczne bom bardow anie m iasta  przez 
naloty , w alki pow ietrzne po tyka jących  się ze 
sobą n iep rzy jac ie lsk ich  eskad r, działalność a r 
ty le r ii  ciężkiej, obróciły  w perzyinę znaczną 
część S zanghaju , niszcząc tę „handlow ą perłę 
w schodnich m órz“ bezlitośnie i powodując, 
kom pletne p raw ie zam arcie  najw span ialszego  
na D alekim  W schodzie m iasta . Japończycy  nie- 

»*. dawno ogłosili kom unikat, w k tó rym  stw ier
dzili, że zbombardowano- dotychczas od1 począt
ku działań  w ojennych około 60 m iast ch iń 
skich, niszcząc w mich ob jek ty  wojskowe, lo t
niska, pow odując pożary . S ta ty s ty k a  ta  nie 

. w ym ienia ilości zab itych  ludzi z „szeregów" 
ludności cyw ilnej, k tó ra  dzisia j w C hinach 
żyje w ustaw icznej trw odze i niepew ności ju-

K R E M  i P U D E R

T H O - R A D I A
ŻRÓOŁEM MŁODOŚCI CERY

OSOBY O PRZYTĘPIONYM SŁUCHU!
Dlaczego rozpaczać? 

„O ryginal-A kustik", n ieo cen io n y  a p a ra t ,  p rzyn ie 
s ie  W a m  u le ję . N i e w i d o c z n y ,  d o n o śn y  i n ie  
d ro g i. P ro spek t B. w ysyła b ez p ła tn ie  f-mo Aku- 
stik -G ese llscha ft — Berlin — Rkdf. M iejsca sp rz e 

d a ż y  w skażem y n a  życzen ie .
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W yla d o w g w a n ie  przez  
ja p o ń sk ic h  żo łn ie rzy  n o 
w ego tra n sp o rtu  a m u n i

cji.
A tla n t ic  -P h o to . B e rlń n .

tra . N a żółtej ziemi 
ch ińsk ie j szerokie m ie
cze sam urajów  k reślą  
krw aw em i zgłoskam i 
epopeję śm ierci i g ro 
zy, k tó re j następstw em  
ma być błogosław iony 
stan  pod rządam i n a 
m iestn ików  M ikada.

Z a jm o w a n ie  p rzez żo łn ie rzy  ja p o ń sk ich  
zb o m b a rd o w a n eg o  u p rzed n io  terenu  

n iep rzy ja c ie lsk ieg o .
P'resse->Fhot<), B e r  1 i u .

T O S C f l
E a u  d e  C o io g n e

U p a ja jąca  sy m fo n ia  zap a c h ó w , 
p e łn a  cza ro w n e g o , ta jem niczego  
u ro k u  p o łu d n ia . P o siad a  o rz e ź 
w ia ją c ą  m oc w o d y  k o lońsk ie j.

T R O I k R
Eau de Coiogne

A rtg terja  g o low a  J a p o ń 
c zy k ó w  w  a kc ji na lin ii 
ko le jo w e j W u su n g  — - 

S za ngha j.
•Del i U6 — Paryż.

lJrzetra$port(H i)anie zbie- 
y ly c h  z teren u  w a lk  w  
S zangh a j 11 Ch i ń  c zy  k  ów  
do obozu  u ch o d źcó w  w  
s tre fie  m ięd zyn a ro d o w e j.

Keyssl^die. B e r lin .

T o w a rz y s z k a  m iłośn iczek  sp o r
tu , ra so w a , m ło d z ień czo  rz e ź k a  
i c z a ru ją c o  n o w o c z e sn a  o n ie 
zas tąp io n e j m o c y  o rz e ź w ia ją c e j.

KLRSyCZNf l

D lynna na ęa łym  św iecie , d z ię 
ki w sp an ia łe j o r z e ź w i a j ą c  e j 
m ocy. C u d o w n y  a ro m at. T r a 
d y c y jn y  ś ro d e k  o rz e ź w ia ją c y  
od  1792 ro k u .

SIWE W ŁO SY  U S U N Ą Ć  
Ł A T W O . NIEDOSTRZE. 
GALNIE OLA O T O C Z Ę - 
NIA. BO BEZ C U D ZE J 
P O M O C Y , S T O S U J Ą C  
NIESZKODLIW Y I NIEZA
W O D N Y  O D S IW IA C Z

-GIOCKCH)



ASPIRIN A

N iebaw em  odbędą sią w 
T un isie  w ybory  M iss E u ro 
py, w k tó rych  w ezm ą udział 
p rzedstaw icielk i różnych 
k ra jów , p rzeb y w ające  obec- 
tnie iw P aryżu . J e s t  wśród 
n ich  i M iss P o lon ia . Z dję
cie nasze p rzed staw ia  k ró 
lowe p iękności w hallu  
G rand-H o te lu  w P aryżu . 
S to ją  od lew ej: M iss F ra n 
cja, M iss Polonia, Miss Hi- 
szpan ja , M iss N orw egia, 
M iss Finlaindja, M iss Ua- 
n ja  i  M iss (Szw ajcarja.

P h o to  N Y T  —  P a r is

m a r n o w a ć ?
P r z y  b ó la c h  u ż y w a  p r z e c ie ż  
k a ż d a  r o z s ą d n a  p a n i c a łk ie m  
p o  p ro s tu  1 — 2 t a b le t k i  A s p i-  

r in ’y - Te  p o m a g a jq .

G ille t t e  N2 25
Gillette 
bLadE— I

śp i d z id z iu ś  y lę M w  i D o s tę p n y  d la  w s z y s t k ic h
A  m iody  o rgan izm  n a w e t w e śn ie  rozw ija 
się i w zm acn ia . O v o m a lty n a  to n a tu ra ln y  
kon cen tra t n a jsz lach e tn ie jszy ch  sk ładn ików  
odżyw czych  w  l a t w o s t r a w n e j  f o r m ie .

O v o m a lty n a  nie ty lko s a m a  odżyw ia, a le  
p o b u d za  rów nież ap e ty t i sm aku je  n a w e t 
n a jbardz ie j r o z g r y m a s z o n y m  dzieciom .

Wszędzie do nabycia już. od st. 1.20.

D łu g o le tn ie  d o ś w ia d c z e n ie  
p ie rw s z e j w tej branży łirmy 
G ille tte  pozwoliło na wypusz
czenie na rynek tanich, a posia
dających wszelkie zalety najlep
szych aparatów nowego systemu.

Najlepszy nożyk w złym apa
racie nie ogoli nigdy idealn ie  
Prawidłowe nastawienie ostrza 
nożyka, dobrze rozłożona waga 
aparatu stanow iq nieodzowny 
warunek dla dobrego ogolenia



TOSIA NOWICKA
je d n a  z n a jw y b itn ie jszy ch  ta n c e r e k  p o l
sk ich , d o  n ie d a w n a  b a lle r in a  T ea tru  
W ie lk ie g o  w W arsza w ie , z o s ta ła  n ie 
sp o d z ie w a n ie  z a a n g a ż o w a n a  d o  jed n e j  
z n a jw ięk sz y ch  w ytw órn i w H o llyw ood . 

B liż sze  sz c z e g ó ły  n a  s tr o n ie  16-tej.
V A K J i Y C K “
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Hasia 1ło
pojechała 

do Otoiiąmoo
Mogę to dziś już  oznajm ić z ja k  n a jb ard z ie j.1 •    _ i* A I? .e. t/ ,1 v«* A /■ • V, /\ 11 f il A HT r i hspokoj nem sum ieniem . Z dwóch powodów. Po

pierw sze d latego, że na w łasne oczy: w idziałem , jak  
w siadała  d n ia  7 październ ika  b. r- o g. 13 m. 10 
do n ieb iesk iego  luksusow ego „Nord-Expres.su ‘ 
(„T rain  b leu“) n a  dw orcu głów nym  w W arszaw ie 
z biiletem kolejow ym  do L ondynu i okrętow ym  
do NCw-Yorku na  „Q ueen M ary11, k tó ry  to  w spa
n ia ły  pa łac  tra n sa tla n ty c k i odchodzi dn ia  16 b. m. 
z Sou tham pton . Po d ru g ie  — poniew aż zd ję ty  zo
s ta ł  ze m nie „ślub m ilczenia11. Bo ja  p ierw szy  
w iedziałem , że T osia  N ow icka pojedzie do H o lly 
wood, a jed n ak  sp rzen iew ierza jąc  się obow iąz
kowi dz ienn ikarsk iem u — tu  b iję  się  w p ie rs i — 
m ilczałem  o tem, ja k  zaklęty . D laczego1? Bo cze
góż n ie  robi się  d la  kobiety , zw łaszcza ta k  u ro 
czej, ja k  T osia  N ow icka? P ro s iła  m nie zaś b ła 
galn ie :

— R edaktoreczku , red ak to ru n iu  — p rzy m ila ła  
•się tak , ja k  ty lko  o n a  to  p o tra fi — an i słow a o tem 
w szystkiem , póki n ie  w siądę do pociągu  z kon
trak tem , paszportem , w izam i, biletam i... Do tego 
czasu  proszę a n i mru-im.ru w prasie .

Co rzekłszy, położyła m i m ały , śliczny i n a  „p er
łowo11 w ym anicurow any  paluszek  n a  ustach , m ó
wiąc uroczyście:

— Oto nakładłam  p a n u  pieczęć m ilczenia—
— T rudno, sta ło  się  — m ówię z rezy g n ac ją  — 

ale  n iech  p rzy n a jm n ie j wiem, dlaczego,
— A by nie uroczyć. D rżę na m yśl, że gdy  ta  

w iadom ość ukaże sie  w p rasie , to m oje szczęście 
się  n ie  ziśck W szystko się  rozcbw ieje. Nic nie 
dojdzie do skutku...

— No, no!... D obrego m niem an ia  p a n i je s t o p ra 
sie, niem a co!... W ięc jeżeli s ię  coś zapow iada 
w p rasie , to już  się n ie  odbędzie? Owszem, p rz y 
znaję, że gdy  podam y k o m u n ik a t PIM -a, że będzie 
śliczna pogoda, to p rzew ażn ie  deszcz leje, jak  z ce
b ra  i naodw rót, a le  naogół rzeczy, k tó re  p o d a je 
my, sp raw d za ją  się... Pozatem , jeżeli j a  n ie  podam  
o w yjeździe pan i, to  ktoś m nie ubiegnie.

— Ależ ja  w szystk ich  o to będę prosiła...
— N ie d o trzy m a ją  stówa!... N apiszą i tak... 

A jed n ak  jiojedzie pani...
— Zobaczymy...
— Zobaczymy...
— Ale pan nie napisze?
— No, ju ż  trudno...
W net okazało się, że ra c ję  miało... każde z nas. 

J a  przedew szystk iem , bo ktoś z p rasy  n ie  w y trzy 
m ał i... nap isał. Ale i Tosia... T ak , niestety...

Pew nego dn ia  telefon. Hallo... i ktoś mi płacze 
w tubkę— Co u licha i kito?

— To ja , Tosia... No i czy nie m ów iłam ? Ledwo 
ta  w iadom ość ukazała  się  w prasie, a  już  n ic  z te 
go... Ju ż  po wszystkiem ... O, ja  nieszczęśliw a!— 
O, już  nie chcę żyć!... B ardzo dobrze, że jestem  
ciężko chora, to choć um rę  i już... A tak  w iedzia
łam , że uroczą... No i uroczyli... Ach, ta  prasa 
przek lę ta !— W szystko przez n ią - !

„ H isto ryc zn e"  zd jęc ie  w  ka r  je r ze  T o si N o w ick ie j, d zię 
k i k tó re m u  zosta ła  o d k ry ta  p rzez  H o llyw o o d  i zaan

gażow ana  do je d n e j z ta m te js zy c h  w y tw ó rn i.
„ V A N - D Y C K ‘

jestem  chora... N ie, mówię, ty lko  m am  chrypkę. 
O, to trzeba, by p an ią  lek a rz  zbadał. I  rzeczyw i
ście odrazu zbada ł i pow iedział, że jestem  chora 
n a  p łuca, więc w izy mi n ie  da i amen...

Świeża p o rc ja  płaczu...
— No, a le  przecież chorobę m ożna wyleczyć...
— Niewiadom o. A może tym czasem  k o n trak t 

zerwą?
U spokoiłem  jakoś. R adziłem  zab rać  się energi 

eznie do leczenia. T ak  się  też stało . Hollywood 
został zaw iadom iony. U dzielił zw łoki półrocznej. 
C horóbkę wyleczono. W izę dano. T osia  pojechała... 
A ja k  się sta ło , opowiem...

T elefonu je  do m nie jednego d n ia  w arszaw skie 
p rzedstaw icielstw o am ery k ań sk ie j w ytw órni f i l
m owej „U nited A rtis ts11:

— P an ie  redak to rze, pan  kiedyś nap isa ł w „Św ia
tow idzie11 a r ty k u ł o b a llo rin ie  T e a tru  Wielkiiego 
Tosi N ow ickiej z p ięk n ą  b a rw n ą  fo tografją- W ięc 
jak o  n a jlep ie j po inform ow any, może zechce nam  
pan  udzilelić jak ich  dalszych  szczegółów oraz 
adresu . D om aga się tego o<l nas cen tra la  naszej 
w ytw órni na  E uropę w Londynie. M ają tę foto- 
g ra f ję  i za in teresow ali się.

U dzieliłem  w szystkich  żądanych  in fo rm acy j. 
W krótce T osia N ow icka o trzy m a ła  wezw anie do 
L ondynu na próbne zdjęcia. D okonano ich. W y
p ad ły  św ietn ie . N a ty ch m ias t nadesłano k o n tra k t 
z Hollyw ood, k tó rego  najc iekaw sze  szczegóły 
przy taczam : O pcja  n a  5 la t. O dnaw ianie k o n trak tu  
przez pierw sze trzy  laita co pó ł roku, a  potem  
już co rok. G aża 400 dolarów  tygodniow o, a pod
czas film ow ania  dw a ra z y  tyle. Moc zastrzeżeń. 
Tego nie wolno i tam tego  nie. A ni zm ieniać ko
loru  włosów, an i tuszy. A n i gdziekolw iek w yjeż
dżać lub w ystępow ać. T osia  tyLko jedno w yw al
czyła. N ie pozwoli sobie zm ienić nazw iska. Będzie 
w ystępow ała na e k ra n ie  — ja k o  Tosia Now icka—

J e s t  p ierw szą P olką, zaangażow aną do H o lly 
wood „na oko11. N igdy w życiu przedtem  w film ie 
n ie g ra ła , choć m arzy ła  o tem  od lat. W yobrażam  
sobie, ja k  te raz  g łup io  naszym  sław etnym  rodzi
m ym  producentom  film ow ym . M ieli pod ręką ty le  
la t  i nie sko rzy sta li. A H ollyw ood w yszperał i zła
pał... N a pożegnanie T osia mówii:

— W ciąż jeszcze m em u szczęściu nie wierzę... 
N ucę sobie  n ie u s ta n n ie  p iosenkę z film u „K on
g re s  tańczy11: „Sen czy! jaw a?  T a  obawa męczy 
i dręczy w ciąż m n ie  T ak  się  boję, serce m oje 
z p ie rs i w yskoczyć m i chce... To w  życiu bywa, 
to  s ię  p rzeżyw a tylko' jed y n y  jeden raz. Ja k  zlo ty  
prom ień  to z n ieba spływ a...11

— ...jak b lask  słoneczka pełen kras... P raw da?
— T ak. Z na pan tę piosenkę?
— Trochę... Sam  ją  k iedyś naprędtee „popełni

łem 11... H. L.
D om agam  się w y ja

śnień. O kazuje się, że gdy 
już  by ł i k o n tra k t i  p a 
szport, i b ile ty  kolejowe, 
i wszystko, to... odm ówio
no wizy am ery k ań sk ie j. 
J a  kto? Dlaczego?

W śród szlochów i łkań  
T osia opow iada:

— Poszłam  do konsu
la tu  po wizę, bo trzeba 
odebrać osobiście. B yłam  
leciu tko przeziębiona. Za
kaszlałam - W ięc m nie 
p y ta ją , co to takiego, czy

9 9 S A R A T O f i l  A 6 6

N a k ró tk o  p rzed  sw ą  trag i
czną  śm ierc ią  s tw o rzy ła  
Jean  H a rlo w  w span ia łą  
krea c ję  w  fi lm ie  p t. „Sara- 
tóga“, k tó r y  by l o s ta tn im  
o brazem  te j u ro cze j a r ty s t
ki. W y s tę p u je  ona w  „Sa- 
ra todze"  z C larkiem  Ga

ble m .
F ot. mM e tro  G o ld w y n  M a y e r 41

w o a l k a  

b a r d z i e j  p r z e j r z y s t a

b y ł a b y  o d p o w i e d n i e j s z a .  M o g l i 
b y ś m y  w ó w c z a s  u r a d o w a ć  n a s z e  
o c z y  w i d o k i e m  P a n i  c u d o w n e j  
c e r y .  T a k q  c e r ę  z a w d z i ę c z a  P a n i  

s t a ł e m u  u ż y w a n i u  P u d r u  A n ł i b a .

s
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NOWE PRZEBOJE 
WYTWÓRNI WARNER BROS. 
WKRÓTCE NA EKRANACH!

X¥-IECIf TEATRU POLSKIEGO W KATOWICACH

Z y g m u n t A ugust (p . S te fa n  C za jk o w sk i)  u  ło ża  k o n a 
ją ce j Iła rbary  (p . Z o fja  B a rw i ń sk a ) . Scena  ta  zosta ła  
w yreży se ro w a n a  w ed łu g  znanego  obrazu  a r ty s ty -m a la -  

rza , J ó ze fa  S im m łera .

Z okazji jub ileuszu  z całej P o lsk i nadesłano  do 
d y rek c ji te a tru  w iele listów  i depesz g ra tu la c y j
nych.' (Br.)

Z n a k o m ita  a r ty s tk a  scen  p o lsk ic h , p . W anda  S iem a- 
Szkow a  ja k o  k ró lo w a  B ona.

„ANONIMOWY K O C H A N E K ".

J ea n  A r th u r , Jiay M illand  i E d w a rd  A rn o ld  w  k a p i
ta ln e j k o m e d ji p . t. „ A n o n im o w y  k o c h a n e k " . W eso ły  
ten  fi lm  św ięc i obecn ie  tr iu m fy  na  ekra n a ch  P o lsk i. R e
ży se ro w a ł n ie za w o d n y  M U chel R eisen . Fot. „Paramount"

„ K S IĄ Ż Ę  I Ż E B R A K " . M o n u m en ta ln e  to  a rcyd zie ło  
o sn u te  je s t na  tle  po w ieśc i s łyn n eg o  h u m o r y s ty  M arka  
T w a in a  p. t. „ K siążę  i ż eb ra k" . N a czele  św ie tnego  
zesp o łu  a k to rsk ieg o  w  ty m  n ie p o sp o lity m  obrazie  s to 
ją  (po iazdy p ie rw sze j w ie lko śc i: E rro ll F ly n n  i bracia  

b liźn ia cy  B illy  i B o b b y  M anch .
F o t . „ W a r n e r  B r o s “

RYP^PRZEZI^BIEHI E
BOLE GŁOWY. ZEj itp. < .. — _■_— L I.JkA

„ B Ł Ę K IT N A  Z A L O C A ". N ieb a w em  u jr z y m y  na n a 
s zych  ekra n a ch  w ie lk i f i lm  .m a ry n a rsk i p t. „ B łęk itn a  
za łoga", w  k tó r y m  na czele w ie lk ieg o  zespo łu  w ystą -  

!» D ick  P ow ell. F o t. „ W a r n e r  B r o s '

G m ach tea tru  im . S ta n is ła w a  W ysp ia ń sk ieg o  w  K a to 
w icach . Z d ję c ia  F o to  C x . D a tk a ,  K a to w ic e

T e a tr  im . S t. W ysp iańsk iego  w K atow icach  ob
chodził w p ierw szej połow ie p aździern ika  br. u ro 
czystość jub ileuszow ą z o kazji 15-leeia is tn ien ia  
oraz ch lubnej działalności na po lu  krzew ienia  sło
w a polskiego i k u ltu ry  po lsk iej na  Śląsku, p o łą 
czoną z 10-leciem dy rek c ji p. M a rja n a  S obań
skiego. W  uroczystości w zięli udzia ł liczni p rzed 
staw ic ie le  w ładz z w ojew odą G rażyńskim  na  czele, 
rep rezen tanc i św ia ta  arty stycznego , literack iego , 
naukow ego i  t. d.

U roczystość po łączona z odsłonięciem  pop iers ia  
w ielk iego  p a tro n a  te a tru  St. W ysp iańsk iego  od
by ta  się  w ram ach  p rzedstaw ien ia  wieczornego, 
k tó re  zag a ił dyrekltor te a tru  p. M a rja n  Sobański 
i zobrazow ał 15-letnią działalność te a tru  polskiego 
na Ś ląsku, oraz złożył podziękow anie m a g is tra 
tow i m iasta  K atow ic za u fundow an ie  pop ie rs ia  
S tan is ław a  W yspiańsk iego . N astęp n ie  udano  się 
do parterow ego  foyer, gdzie przem ów ił do zebra
nych p ierw szy  prezes ZA SP-u p. Ś liw icki, sk ład a ; 
jąć  dy rek to row i Sobańskiem u g ra tu la c je  z  okazji 
10-letniej działalności n a  stanow isku  d y rek to ra  
te a tru  im . St. W ysp iańsk iego  w' K atow icach .

Jed n a  z ko ń c o 
w y c h  scen dra  
m a tu  S t. W y 
sp iańsk iego  p. t 
„ Z yg m u n t A u 
g u s t" , p rzed s ta 
w iająca h is to ry c z 
n y  a k t U n ji L u 

be lsk ie j.

D yrek to r  tea tru  
ka to w ick ieg o , p 
M arjan  S o b a ń sk i, 
k tó r y  w ra z z 15- 
lec iem  tea tru  ob
ch o d ził 10-lecie  
sw ego w y tra w n e 
go k ie ro w n ic tw a  
k a to w icką  sceną.
F o t .  T . H o la s  K a to w ic e

W  im ien iu  zespołu a rty s tó w  przem ów iła p. W an 
da S iem aszkow a, znakom ita  n e s to rk a  sceny po l
skiej, poczem p rezyden t m ia s ta  K atow ic d r  K ocur 
dokonał odsłonięcia  pop iers ia  poety d łu ta  W incen
tego C horem balskiego. N a odsłoniętem  popiersiu  
złożono w iele w ieńców od d y rekcy j tea trów  z ca 
łego k ra ju .

D alsza część uroczystości odbyła  się na  w idowni 
te a tru , gdzie obeeny prezes Tow. P rzy jac ió ł T ea
tru  P olsk iego  na  Ś ląsku d r  Zagórow ski w dłuż- 
szem  przem ów ieniu  zobrazow ał rolę i znaczenie 
te a tru  po lsk iego  na  Śląsku. N astępn ie  zespół te a 
tra ln y  odeg ra ł m is te rju m  narodow e St. W ysp iań 
skiego p. t. „Z ygm unt A u g u st"  w doskonałej i o ry 
g in a ln e j inscen izacji d ra  Leopolda Pobóg-K iela- 
nowskiego. D ram a t został w yposażony w bogate 
ram y  d ekoracy jne  p ro jek tu  a rt. m ai. Józefa  Ja r-  
nutow skiego, Ucznia śp. p ro f. D rab ika .

„ W Ł A D C Z Y N I P U SZ C Z Y ". B eoerly  R obec ts  i George 
B ren t w y s tę p u ją  w  p r z e p ię k n y m  fi lm ie  n a k rę c o n y m  
w  n a tu ra ln y c h  ko lo ra ch  p .t. „ W ła d c zy n i p u szc zy " .

F o t. „ W a r n e r  B r o s 4



Dyr. J. Warnecki, Ę&i 
H. Borowski i E. 
Solarski w „Nie- j.' 
hieskich zalotni- ^  
kach* Jasnorzew- Rfc*? 

skiej. Mmr-'

TEATR LWOWSKI
R O Z P O C Z Y N A  S E Z O N .

Scena z komedji Roma
na Niewiarowic.za p. t. 
Gdzie djabeł nie może0' 
z 1. Paszkowską, J. Le- 
liwą i J. Diaczewską. 
Dekoracja M. Różań

skiego.

Janina Brochwiczówna i Karin Tiche w komedji muzycznej Hookera i Ro
sta „ Król włóczęgów*, opracowanej reżysersko przez J. Warneckiego a de

koracyjnie i kostjumowo przez prof. St. Jarockiego.

Scena śmierci Kraka z „Legendy“ Wyspiańskiego, ijranej przez Teatr 
Wielki w inscenizacji H. Szletyńskiego, w oprawie n malarskiej i kostju- 

mowej M. Różańskiego.

Janina Brochwiczówna 
artystka świetna w ko- 
rnedjach muzycznych, 
odniosła poważny suk
ces w dramatycznej ro
li Noli w „Niebieskich 

zalotnikach*.
F o ł S i .  B r z o z o w s k i ,  W a r s z a w a

D
Epilog 11 I-go aktu „Legendy“ Wyspiańskiego.

„  y rek c ję  tea tró w  lw ow skich, W ielkiego i R ozm aitości, ob ją ł w bieżącym  
sezonie — po  H orzycy  — Ja n u sz  W arneck i, w y b itn ie  ceniony a r ty s ta  d ram a
tyczny, reżyser, doskonały  o rgan iza to r, b. d y re k to r  T e a tru  L etn iego  w W a r
szawie, a przyitem Itakże — kOm edjopisarz. A wdtje pełnio w artościow y człowiek

- , - . . P rzy c iąg ać  będzie publiczność
do tea tru . A przy zmąć trzeba, że we Lwowie te a t r  m a ciężki orzech do zgry- 
ziemia w w alce z publicznością, i te  ba;talje p ra g n ie  w ygrać  W arnecki, u mię- 
ję tn ie  zap e łn ia jąc  w idów nię, naw iązu jąc  k o n tak t a w ładzam i szkojnem i, orgą- 
p izac jam i spolecznenniii i  ośw iatow em i. W  tem  „organ izow aniu  w idow ni" wy> 
b itn ie  pojnoony m u je s t  niezaw odny sekreltarz [ adJm iniistrator S te fa n  K or-
dowski. Zespół a k to rsk i został znacznie odświeżony. 

W T ea trze  W ielkim , zgodnie z żvezemłam.iżyczeniam i lw ow skiej publiezniości, p ro 
w adzony bedzie rów nież dział m uzyczny, p rzafetaw iein ia  operowe, k tó rem i 
pok ieru je  R om an Wiraga. N a raz ie  rozpoczął t ą m sezon d ram aty czn y  W a r
necki, a  rozpoczął n iezw ykle  p iękn ie  i przytem  widbwisikami o dużych w a
lorach  m uzycznych. Z a inaugurow ało  działalność W arneck iego  przedstaw ien ie  
„Legendy", d ram a tu  W yspiańsk iego , ta k  rzadki, ukazu jącego  sie na scenie. 
M ożna mieć zastrzeżenia  eo do uk ładu  lite raek togo  „Legendy", k tó rą  o p ra 
cował H . Szletyńsfci, łącząc dwie ideowo i  fo rm a ni c odrębne red a k c je  u tw oru 
W ysp iańsk iego  w jed n ą  całość, sk ład a jącą  się z trzech aktów . N atom iast 
reży se rja  Sziletyńskiego by ła  bardzo s ta ra n n a , a w span ia łą  wlprost opraw ą 
m a la rsk ą  dał M ieczysław  Różański, św ie tn ie  oddając ducha tw órczości W y-

Z D J Ę C I A  P O T O  S T U D IO  
„ V A N  D I C K "  —  L W Ó W

sp iańsk iego ; rów nież kom pozycje m uzyczne 
Tadeuisza Sy.gietyńskicgo b y ły  świetnie, 
a  tem  tra fn ie jsze  i p iękniejsze, że o p arte  na 
polskim  m uzycznym  folklorze. A ktorsko 
p rzedstaw ienie  było sta ran n e , w yróżnili się 
szczególnie S zym ański (Śmiech), G órska 
(R usałka), a in n e  głów ne role od tw arzali 
M aehalsk i (K rak), Zbierzow ska (W anda), 
M adalińsk i (Łopuch) ii G u ttn e r (W odnik). 
W ystaw ien ie  „Legendy" w T ea trze  W ielk im  
poprzedziły  p rzed staw ien ia  kom edji ro m an 
tycznej „K ról W łóczęgów" (H ookera i Ro
sta , z m uzyką Friimla), cieszące się  n ieby- 
w ałein pow odzeniem  u publiczności, k tó ra  
gorąco ok lask iw ała  g łów nych w ykonaw ców : 
Rrochwiezówinę, K a r in  Tiche, C haniecką, So
larsk iego , Skoniecznego, Szym ańskiego, Bo
row ego i innych . Obecnie na  afiszu  kome- 
<1 ja  „ Ju tro  n iedziela" z dyr. W arneokim  
i L iii Z ielińską.

W  T ea trze  Rozm aitości, po gościnnych  w y
stępach  R om anów ny d M oszyńskiego w „Teo-

r ji  snów F reuda", znakom itej kom edji Cwoj
dzińskiego, po przedstaw ien iach  dobrej ko
m edji R om ana Niewiaroiwtioza „Gdzie d jabeł 
n ie  może", k tó ra  (pozwoliła J . Leliw ie na 
stw orzenie  jeszcze jed n e j k a p ita ln e j kome- 
d jow ej k reacji, o tw arto  sezon, p iękną kom e
d ją  M arji Jasm orzew skiej „Z alotnicy  nie
biescy", k tó rą  reżysersko przygo tow ał dyr. 
W arneck i, p rzed staw ia jąc  się rów nocześnie 
publiczności jak o  a k to r  w jed n e j z n a jle p 
szych iswych ról k a p ita n a  J a s tra m b a . N ad
spodziew anie szczęśliw ie zag ra ła  d ra  ma ty 
czą ro lę  N oli B rochw iczów na. K om edja Ja- 
snorzew skiej u s tęp u je  m iejsca „Żabusi" Z a
polsk iej, w k tó re j przedstawi, (się lw ow skiej 
p  ub 1 iiczn o śc i Aiulk w icz-Szyjk ows k a .

(s. w. bal.))



NDZEDN CHŁOPA WIELKOPOLSKIEGO.

CZTERY KOBIETY I JEDEN M Ę Ż C Z Y Z N A ...
Trenka — to jn loda , zg ra b n a  li p o w szec h 

n ie  łu b ian a  azeauaatolabka. M a siilośłirę, bab
kę ii p ięk n a  el-egandka, u b ó stw ia n a  przez  g le
b ie  m atk ę- Dokyehctaasowa p ogod a  i  hairlmo- 
n ja  w dom u k a za ła b y  nam  praypufiBozać. że  
i p óźn iej n ie  nlile zd o ła  n a ru szy ć  saazęśeia  
ty ch  czterech  p a ń . — A  jed n ak  Iren e  dręczy  
ja k a ś  tajemmietaa tirowka Umiifkl n a g le  je j  
w eso ły  szczeb io t, s ta ła  Sie ja k a ś  za m y ślo n a  
i p ow ażna , , a le  p rz y cz y n y  togo  nlikl, n ie  
m ó g ł dociec . — „Oo et. je s t , Tnewkol" — p y ta  
zan iep ok ojon a  bab ka, m oże Ooś n ied o b reg o  
s ta ło  s ie  w  szk ole. W  szk o le  jedn ak  Iren k a  
n a leża ła  do n a j le p sz y c h  uczen ie , ch ociaż  
p raw d ę powiedzOawsziy i w  szk o le  zaczę ło  
je j  coś szwankować^ a n a  doaniar z łeg o  od
su n ę ła  s ie  ja k o ś  o d  k la sy  i  z u p e łn ie  zam k n ę
ła  s ie  w  sob ie . „C zy  za k o ch a ła ś  siiię Iren - 
k o t“ — p y ta ła  ja  sioeitra B eb a  — „m n ie  
p rzec ież  m ożesz s ie  zw ierzy ć , ja  c ie  nap ew no  
n ie  zdradzę" . A le  coraz  h ard ziej ponura  
Iren k a  zb y w a ła  s io strę  n iczem .

Cóż je j  za tem  je s t t  C /einu  p r z y p isa ć  taka  
g w a łto w n a  zm iam et

J e d y n a , k tóra  ja  o  n ic  n ie  p y ta , je s t  je j  
u k och an a  m a tk a  — jed y n a , k tó re jb y  na  
w szy stk o  c h e tn ie  o d p o w ied zia ła ... A le  w ła 
śn ie  p a n i L a w ren ce , p oraź  p ierw szy  od c za 
su  śmUeroi sw o g o  m ęża , n ie  m a  c h w ili w o ln ej 
d la  córk i, bo n a  ctroge je j  żyata  w szed ł n o 
w y  cz ło w iek .

T eg o  w ła śn ie  n ie  m o g ła  zn ieść  Iren a . 
W p raw d zie  le d w ie  ty lk o  p r zy p o m in a  so b ie

ojoa, bow iem  g d y  on u m ier a ł, b y ła  je szcze  
bardzo m aleńkieim  d zieck iem , a le  w  sw ej  
w y o b ra źn i wliidzlała go  sBitachetnym , d ob rym  
i p ięk n y m  cz ło w iek iem , n a j le p sz y m  i naj- 
szlachetn ,:e  jsz y m  na ca ły m  śwHIecfite. I  o z y  ta 
k iego  cz ło w iek a  m oże ja k a ś  k o b ieta  k ie d y 
k o lw iek  za p o m n ieć ! N a d om iar z łe g o  Iren a  
musfuała m ilczeć , g d y  w id z ia ła , z ja k a  rad o
śc ią  i  tk liw o śc ią  je j  u k och an a  m n tka  p r z y j
m u je  te g o  ob cego , z a p o m in a ją c  o  babce  
i córk ach . M atka  poptrostu za ch o w u je  s ie . 
jak  m łod a dzjllewaayna, k tóra  z a k o ch a ła  s ie  
[•o raz  p ierw sz y . A  przed ież p rzed tem  m ia 
ła  o n a  n a j le p sz e g o  m ęża. I r e n a  b o la ła  nad  
tem  bardzo, tem  b ard z ie j, że  bah ka c ie s z y ła  
s ie  a tego , liż ,joboy“ za le ca  sile do m a tk i, 
a i S iostra  z a czę ła  ju ż  o nlim m ó w ić , jak  
o  sw o im  d ru g im  o jcu . W k rótce  s ta ło  s ie  
ja sn em , że  lad a  dżiiea od b ed g  s ie  z a ręc zy n y . 
Iremlile coraz  bardzilej śoiiSkało Sic s e r c e  z bó
lu . A ż w re sec ie  p rzy szed ł dzlicń, w  k tórym  
Iren a , jedyrta  a czterech  k o b ie t , p o sta n o 
w iła  obcem u p r z y b y szo w i w y p o w ied z ieć  
w ojn ę .

R aczej go to w a  je s t  p o św ie c ić  ż y c ie , zanim  
je j  m atk a  o jc a  je j  p u śc i w  za p o m n ien ie .

R a cze j... A fe  c z y n y  w zb u rzon ej Ire n y  n ie  
dadza s ie  bez srakody d la  c a ło śc i tego  g w a ł
tow n ego  konłHiiktu w y rw a ć  z tch n u ceg o  ż y 
ciem  i tem p em  n o w e g o  Mm,u (W arszaw skiej  
K in em a to g r a fic zn ej Sp . A kc„  p. t. „ S z esn a 
s to la tk a " .

Sabina Petem i Geraldine Kall występują obok Lii Uayooer w urcyciekawym fil
mie p. t. „Szesnastolatka" . F o t. „W arsz . K in em a to g ra ficzn a  S . A .“ W ar .zaw n ,

Helena z Robińskich Cichowiczowa i jej córka Wie
sława są twórczyniami cennych zbiorów ludoznaw

czych.

D nia  8 m arca  1910 roku  pow sta je  w P oznan iu  
T ow arzystw o Ludoznaw cze pod przew odnictw em  
znanej w szerokich sferach  tow arzy stw a  poznali - 
skiego H eleny z Robi ruskich Oichowiczowej, z a s łu 
żonej działaczki n a  n iw ie  polskości naszej zachod
n ie j dzielnicy. Do T ow arzystw a  należeli rów nież 
znany h is to ry k  dlr E rzepski, W ojciech T rąm pezyń- 
sk i i H eliodor Św ięcicki, późniejszy  pierw szy re k 
to r  polskiego u n iw ersy te tu  i pierw szy polski k u 
ra to r  szkolny, B ernard  C hrzanow ski. To w arzy 
stw o poczęło rozw ijać sw ą działalność n a  wsi, zbie
ra ją c  cenne n ie raz  zabytki sztuki ch łopskiej. P r a 
c a  b y ła  n ie raz  syzyfow ą, gdyż zam iary  zb iera  czek, 
głów nie pp. H eleny i je j có rk i W iesław y Ciehowi- 
czowyeh, nie sp o ty k a ły  sie z zrozum ieniem  ludu. 

C a  n ieraz  z uk ry łem  podejrzeniem . Oczywiście, że 
* początki by ły  tru d n e  i „łupy“ skrom ne. A le chcąc 

zachęcić szerokie w arstw y  społeczeństw a do o f ia r 
ności n a  cele tow arzystw a, u rządza ono po 18 
m ies. działalności w gm achu  Tow. P rz y j. N auk, 
p rzy  ul. S ew eryna Mielżyńsikiogo sw ą pierw szą 
bardzo in te resu jącą  w ystaw ę.

R ok 1914. ja k  wszędzie, ta k  i w dzia ła lności to 
w arzystw a ludoznaw czego uczynił silne w yrw y. 
Ody po la tach  czterech potęga p ru sk a  leg ła  w p ro 
chu i m uzeum  zaczęło nowe życie, w dmiu 21 
m a ja  1921 zosta ły  zbiory p rzeniesione do M uzeum 
W ielkopolskiego w Poznaniu-

Ceramika ludowa W ielkopolski odznacza się wielką 
barttmością i ciekawymi wzorami.

Obecnie „Dział e tnog raficzny  im . H eleny i  W ie
sław y Cichowicz" M uzeum  W ielkopolskiego, jak  
sie o fic ja ln ie  nazyw a, obejm uje  dw ie sale, w k tó 
rych  w 49 w itry n ach  zgrom adzono niezw ykle c ie 
kaw e okazy sz tu k i ludow ej. Jed y n y m  w sw oim  ro 
dzaju  je s t dz ia ł „bainberskii", ilu s tru ją c y  ciekaw ie 
życie, zam iłow ania  i  zm ysł a rty s ty czn y  bam brów , 
tj. na jw yżej może k u ltu ra ln ie  sto jących  chłopów  
w W ielkopolsce. Ale n ie  brak  też w itry n  łowic
kiej, k rakow skiej, podhalańsk ie j, hucu lsk ie j itd . 
tak , że m uzeum  d a je  w yobrażenie o w ielu o ko li
cach Polski pod względem  arty stycznego  przem y-

Kryzik czyli kryzka, —  haft „nasnuwany“ jest spe
cjalnością wielkopolskich hafciarek.

s iu  chłopskiego. Jeżeli chodzi o efektow ność p o 
szczególnych w itry n , to bezw ątp ien ia  najw iększe 
za in teresow anie  budzą w span ia łe  czepce, ba.dź to 
koronkow e bądź- też zlotolite, haftowaine, b ro k a to 
we „kopki", chusteczki n a  głowę, itd., używ ane 
p rzy  w eselach, ch rzcinach  itd. A le s ą  też całe  s tro 
je, np. bardzo ciekaw o wełna ak i z W . D ąbrów ki 
pod Zbąszyniem  (dziś po s tro n ie  niem .), p iękny  
je s t dział sam odziałów  t. zw. „pstruch". z wełny, 
w pasy, s tro je  z O łoboku, nadzw yczaj rzadkie, 
w łaściw ie u n ik a ty , s tro je  szam otu lsk ie, k ro toszyń
skie i i.nine. Niie b rak  ciekaw ych -sprzętów, np. ce ra 
m ik i ludow ej, o w ielk iej barw ności i w y tw ornym  
n ieraz  sm aku  a rty stycznym , sprzętów  g o sp o d ar
skich, in strum en tów  m uzycznych, w ycinanek, 
palm , wieńców dożynkow ych, m ebli itd- Jedyne  
w sw oim  rodza ju  s ą  meble 'bam berskie, zdobyte po 
d łu g ich  poszuk iw an iach  i zdaje s ie  u n ik a ty . P rze 
chodząc gablo tkę po gablo tce m uzeum  m am y  p rze
g ląd  stro jów  i w yrobów  arty sty czn y ch  w szystk ich  
nieom al pow iatów  W ielkopolski, a okazy z innych 
dzielnic- są  rów nież ciekaw e i w artościow e. D la 
lepszej o rjen tac ji zw iedzających stw orzono w nę
trz a  c h a t chłopskich  z fig u ram i ubranem i w od
pow iednie s tro je . B ardzo też ciekaw ą je s t kolek
c ja  tłoczni fa rb ia rsk ich , służących  do d rukow a
n ia  deseni n a  perkalach , jak  rów nież form  używ a
nych p rzy  w yciskan iu  deseni n a  p iern ikach .

Z biory  zosta ły  w b. r„  jak o  w 25-lecie is tn ien ia , 
opracow ane naukow o w m onografji, k tó ra  w łaśnie 
ukazała  sie na  ry n k ach  księgarsk ich .

Jan  M aleszew ski.

DZIECKO POLSKIE-  
W POLSKIEJ SZKOLE
POPRZYJ, ZBI0RKE NA SZKOŁY
P O L S K I E  ZA G R A  N I  G A Obrazki święle, malowane na szkle przez ludowych 

artystów.

Druhna z Dziećmierowa pod Kórnikiem, Wielko
polska.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  Z E  Z B I O R Ó W  L U D O Z N A W C Z Y C H  
im . H E L E N Y  i  W I E S Ł A W Y  C I C H O W I C Z  W  P O Z N A N I U .



W  Y  S  T A W A

„ S z t u k a ,  fatiatty,ltihqtvzć"

W  P O Z N A N I U .

B agdad i jogo lśn iące m in a re ty  skąpane by ły  
w słońcu. N a rynlkiu, na k tórym  sw obodnie p rze
chadzały  sio w ielb łądy, panow ał nieopikany ruch 
i gw ar. W ysłann icy  k a lifa  na ogn istych  ru m a 
kach podein przelecieli przez m iasto. D erw isze 
u stóp św ią tyn i popatrzy li Jia sieb ie  porozum ie
wawczo. K a lif  w idocznie m iał zm artw ienie.

N a rynek  wszedł człowiek w eleganckim  g a rn i
turze. R ozejrzał sio wokoło, potem  zaczął wywo
ływ ać: „B alsam  n a  odciski! N ajlepszy balsam  
A m eryki! K to  da zarobić b iednem u ? Balsam ..."

R eżyser film ow y pozielen iał z w ściekłości. P rz y 
bysz zepsuł m u ca łą  sceno. Cały bowiem ten  B ag 
dad  b y ł zbudow any obok H ollyw oodu na. p ia 
skach  Y um en. B y ła  to dekoracja  p lenerow a do 
w ielkiego film u w schodniego i obcy wędrow iec 
znalazł sio tu  przypadk iem . R eżyser w padł na 
pom ysł. Mimo 3000 sta ty stó w  i na jp iękn ie jszych  
kobiet, g ra jący ch  role b u ry s  ka lifa , n ik t z obec
nych  nie p o tra fił zastąp ić  boha te ra  film u, k tó ry  
n a  nieszczęście nie um iał jeździć konno. P rz y b y 
sza p rzeb rano  w stró j Wschodni, posadzono n a  koń 
i kazano m u cw ałow ać poprzez rynek. P ró b a  w y
pad ła  zadaw alająco . Zkolei m iano nakręcać sceno 
w jazdu  b o h a te ra  przez łuk  triu m fa ln y . W szystko 
było p rzem yślane, lecz nie zauważono tego, iż 
b ram a  je s t za n iska. Sprzedaw ca środków  prze
ciw ko Odciskom w pełnym  galop ie  w yrżnął sio 
głow ą o bram o i s tra c ił przytom ność. Rozpoczyna 
sie jeg o  sen...

T ak i je s t początek najnow szego film u znanego 
kom ika E ddie  C an to ra , nakręconego obecnie d la  
w ytw órn i „20th C en tu ry -F o x “. E dd ie  C an to r g ra  
w nim  w łaśn ie  tak iego  sprzedawco, k tó ry  p rzy 
padkow o dostał sio w m achino w ielk iej p rodukcji 
film ow ej i nie wie, ja k  sobie z tem  poradzić.

D arry l F. Zanuck przeznaczył na  ten film  dwa 
m iljony  dolarów : ku lisy  H ollyw oodu, przepych 
W schodu i 3-mies’ieczna rea lizac ja  w ielk ich  m aso
wych scen, pochłonęła  ten  budżet całkow icie. „Ali- 
b ab a  i 40 rozbójników " w ejdzie n a  e k ra n y  po lsk ie  
za paro tygodni. Zw olennicy szczerego i beztro 
skiego hum oru  cieszcie sio. Bodziecie m ieli nieby- 
le ja k ą  okazjo do śm iechu.

N ied ługo  ju ż  u jr z y m y  na  n a szych  ekra n a ch  św ie tn ą  
a k to r k ę  a m e ry k a ń sk ą  Irenę  D unne, k tó ra  u k a że  się 

w  je d n y m  z f i tm ó w  w y tw ó r n i „ C olum bia".
F o t. „S E L E C T A -F IL M “  

  2 1

„A L I B A B A
i  4 0  R O Z B Ó J N I K Ó W * *

E dd ie  C antor zn a k o m ity  k o m ik  a m e ry k a ń sk i, w y s tę 
p u je  w  fi lm ie  p ł. „A libaba  i iO  ro z b ó jn ik ó w " , w y p ro 
d u k o w a n y m  p rzez  w y tw ó rn ię  „20-łh C en tu ry  F o x “ .

F o t. „ 2 0 th  C E N T U R Y  F O X "

F ra g m en t w y s ta w y  p o zn a ń sk ie j pod  nazw ą  „ S ztu ka , K w ia ty , W n ę trze" . N a  p ie rw 
szy m  p lan ie  rzeźba  Jadw ig i H o ro d y sk ie j ..H erod jada"

Rów nolegle z F ostiva lem  Sztuki 
P o lsk ie j w W arszaw ie otworzono 
w P oznan iu  w ystaw o: „Sztuka,
K w ia ty , W notrze".

W ystaw a poznańska, .pom yślana 
zo sta ła  jak o  doroczny  „Salon Sztuki 
Polsk iej". In ic ja ty w o  rzucono już 
w ro k u  ub. po w span iałym  sukce
sie w ystaw y, jak a  odbyła  sio w tedy 
pod tak iem  sam em  w ezwaniem . 
S ta ra n ia  o rgan iza to rów  „Salonu 
S ztuk i" nie u d erzy ły  w próżnio, sko
ro  w śród 800 w ystaw ionych  ekspo
natów  znalaz ły  sio dzieła a rty stó w  
z całej Polsk i. W śród m alarzy , k tó
rzy nadesła li swe dzieła, zaprezen to 

wano nam  obrazy  arty stó w  s ta rsze 
go pokolenia obok arty stó w  m łod
szych. Obok nazw isk znanych i uzna
nych po jaw iły  sio nazw iska, k tóre 
n ie ty lko  w Poznan iu , a le  zapewno 
i w ogóle po ra z  p ierw szy  w y stęp u ją  
n a  szerszej a ren ie  a rty s ty czn e j. T a 
kie zestaw ien ie szkół arty sty czn y ch  
i k ierunków  w niczem n ie  osłab iło  
poziom u tego św ietnego pokazu S z tu 
ki P o lsk iej, na k tórem  — rzecz ch a 
ra k te ry s ty c z n a  — rzuca ł sio w oczy 
b rak  p raw ie  zupełny  obrazów  w s ty 
lu  u 1 tram o  d e r  mi stycznym , w znacze
n iu  ujem  nem.

„Salon S ztuki" ob ją ł dwa olbrzy-

U czestn icy  u ro czys to śc i o tw arcia , k tó re  od b y ło  się w  p o czą tka ch  p a źd z ie rn ika , zw iedza ją  w ysta w ę . Na 
p ie rw szy m  [danie p rzed sta w ic ie le  w ła d z  w  o toczen iu  o rg a n iza to ró w  w y s ta w y .

m ie paw ilony T argów  P oznańskich  
i zgrom adził obolk m alarstw a  rów 
nież rzeźbo, g rafiko , zdobnictw o, ce
ram iko- tk an in y  a rty s ty czn e  i t. p. 
W szystk ie  te  działy odpowiednio 
rozmieszczone, s ta ły  sio znakom itym  
przeg lądem  dzisiejszego dorobku 
k u ltu ry  a rty s ty czn e j i stw ierdziły  
sta ły  je j rozwój w dziedzinie sz tuk  
p lastycznych .

K w ia ty  za ję ły  w ielki w estybul

Targów , zam ieniony  w piekiny ogród 
ozdobny. W śród  zieleńców rozm iesz
czono szereg rzeźb, przez co ogród 
ten  zyskał znacznie na  w yrazie.

W notrze zaprezentow ano nam  w 
osobnym  w ielkim  paw ilonie  przez 
meble, n ieraz  o wysoce a r ty s ty c z 
nym  sm aku, w yrobu w ielkopolskiego 
przem ysłu  i rzem iosła sto larsk iego . 
A że poziom m eblarstw a w ielkopol
skiego jest bardzo w ysoki, dowodem

D ział k w ia to w y  P o zn a ń sk ie j W y s ta w y , p o m ie szc zo n y  
w  w es tib u lu  T a rg ó w  P o zn a ń sk ich .

Z d ję c ia  A g . F o t. ,,Ś w ia t o w id 41

tego m eble w zam eczku P a n a  P rezy d en ta  Rzeczy
pospolitej w W iśle i w Juracie* w ykonane czę
ściowo przez w ielkopolskich  sto larzy .

P ró b a  stw orzen ia  „Salonu Sztuki P o lsk ie j"  po
w iodła sie. J e s t  to pew nik, że od tąd  co roku  je 
sionią Poznań s tan ie  sie s to licą  a rty s ty c z n ą  P o l
ski choćby na k ró tk i czas trw a n ia  w ystaw y „S ztu
ka, K w iaty, W notrze". H. S.

IR E N A  D E N N E  
IV NOWEJ R O LI.



M A R G I T  S Y M O ,

j e d n a  z  c z o ł o w y c h  a r f y s t e k  n i e m i e c k i e g o  e k r a n u  w  f i l m i e  p .  i .  „ S f a w k a  o  ż y c i e 1
F o l. „ P o ls k i  Tobis*4

| KUPON Mfr. 4 9  upoważniający do 
l oho w  unia /i/ii/rodi/



f  Prot. JAN WOJNARSKI

H O T E 1 B R U H L  C „ B  R 0 H  l O l l  S  K  ■“ >

W ARSZAW A E l .  F R E D R Y  N R .  * *  
T l a - a - v l s  

O g r o d u  S a s h l e t i o
Tol. C en tra la  5-48-00. A ilres te leg r.: B riih lo te l, W arszaw a .

ZAHZĄD HOTELU z a w ia d a m ia  s w y c h  P  T . G o śc j w  P o ls c e  
i z a g r a n i c ą ,  ż e  u r u c h o m i ł  n o w e  p o k o je  z. w o d ą  b i e ż ą c ą  z im n ą  
i g o r ą c ą ,  z ł a z i e n k a m i ,  c e n t r a l n e m  o g r z e w a n ie m ,  te le f o n a m i  
i td .  i td .  83 5

HOTEL BRUHL m a  n a j p i ę k n i e j s z e  , n a j s p o k o j n i e j s z e  p o ło ż e 
n ie  w  W a r s z a w ie ,  a  k o m f o r to w e  u r z ą d z e n ia  c z y n i ą  g o  h o te le m  
w y s o k i e j  k la s y .

Do ^BR lJlILA *4 z a j e c h a ć ,  to  o d p o c z y n e k ,  fco p r z y je m n o ś ć !

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAW IE, LW O W IE I W ILN IE .

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: K raków , W ielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (cen tra la ), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w  W arszaw ie: K rakow skie Przedm ieście 9, Tel. 5-51.90. 
N um er konta P . K. O. w K rakow ie 404.200 — w W arszaw ie 140-725. 
Przekaz rozrachunkow y N r. 2 przez U rząd Poczt. K raków  2.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S trona  dzieli się na trzy  lam y (szerokość łam u 80 nim .) 1 mm 
w jednym  lam ie 1 zloty. Ogłoszenia zam ieszczone jako  jedyne na 
s tron ie  ( tak  zw ane ,,solus“) — 1 mm. w jednym  lam ie 2  złote. 
Ogłoszenia, zam ówione jako jedyne na s tron ie  („solus**), jeżeli ze 
względów technicznych n ie będą mogły być zam ieszczone w edług 
zlecenia, będą d rukow ane jako ogłoszenia zw ykle po cenie norm alnej.

R eklam acje w spraw ie  n ieo trzym ania  lub późnego doręczania 
egzem plarzy należy w nosić niezwłocznie, pisem nie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniow ego), a nie w prost do A dm inistracji. 

P ren u m era ta  k w arta ln a  zl. 6.50. Zagranicą zl. 9.50. 
P ren u m era ta  m iesięczna zl. 2.20. Zagranicą zl. 3.20. 

W ydaw ca i naczelny red ak to r: M A R J A N  D Ą B R O W S K I .
K ierow nik lite rack i i re d a k to r odpow iedzialny: D r. JÓZEF FLACH. 
Zakłady g raf. „IKC“ w K rakow ie pod zarządem  F. Korczyńskiego.

J e s ie ń ...
S z a ra d y  n a  cza s ie .

Ci;i# K . S z u m a n o w a  — K lu b  S z a ra d z is tó w  w W a rss a w ie ) .
I.

O tc h ła ń  n a  i w ilg o tn a  g łą b  ig la s ty c h  borów  
ś le  w o n ie  b a lsa m ic z n e . M o d rzew ie  S tr z e l is te  
k u  n ie b io so m  s ię  p rę ż ą .  M ch u  p rz e d z iw n e  wRprfr' 
ja k o  t ło  s łu ż ą  d r u g le j - d z ie s lą te j  p e r l i s te j .
J e s z c z e  c ie p ło , j a k  \yi:losną# T y lk o  im m u ra w ie  
iiriiast p ie rw io s n k a ,  pod iom  k i* w y r a s t a  b o ro w ik , 
ty lk o  ju ż  h en  na  zachód) efrągnote klfucz żóiraw i 
i w  s led m -ó sm e j gęsltwfunlie n ie  z a ś p ie w a  s ło w ik .
I  z a m ia s t  ziielenli, ó sm e j ra d o ś ć  b u d z ą c e j,  
s ió d m e  i ś n ; p u rp u r o w a  i z ło ta  otfSKjynfa 

' o k iś c ie  konali c zw ó r-sze ść -d z icw ię ć  s ło ń cu  
pod sw em  fci*wawem b rz e m ie n ie m  z g ię ta  ja r z ę b in a .  
W ie irzba  d w a-jed en n .śe ie  u rumiienrla liiściiie 
w o d a  p ię ć * je d e n a śc le  je  na  s r e b r n y m  g rz b ie c ie  
i ś ze rp rzo  b a śń  ja k o w ą ś ,  tę  s a m ą  w ieczy śc ie , 
a  je d n a k ż e  w c iąż  mową ta k , jaJk w s z y s tk o  w śwfuecifi. 
W sz y s tk o  a ię  w ra z -d z ie s lą ty in  p o w ta rz a  w p rz e s tr z e n i.  
(S z ó s ta - trz e c ia  ta  p ra w d a  podilechą w  ro z łą c e ) # 
P le rw s z a -d w a - t rz e c la  p o ra  znów  w ró c i jesieni!, 
na  j  p ię k n ie j  sza z p ó r  noku , w irlainuonach n io s ąc a  
d a r y  szcdodlre, b o g a te . T rz e c ie -c z w ó r-d z le w lą te  
ow ocow e zasobnia ( s p ra g n io n y c h  mairzenliie!).
I  p rzep y ch em , b a rw  oiśmii„ ucrzuciia tiak s p lą ta ,  
że z iod łzą  n ie p o ję te .  k o ją c e  c ie rp ie n ie .

I I .
DeLszaz m o n o to n n y  t r z e c ie j  L s ió d m e j je s ie n n e j  
świi.ait s p o w i ja  ra z  w oa l o ć m y  pojpi!elia|t]ej.
B ezm iair s m u tk u  sześć  c za i w śró d  świtartla p rz e s tr z e n i  
.i budd i w n im  tę s k n o tę  d z ie w ięć  zm ja rłem  la te m .
T rz y  ła ta c h  je d e n a s ty c h  i p ie rw s z y c h  ailelfonych 
p o z o s ta ło  ju ż  ty lk o  m iłe  n a m  w&pamnieiiite.
D z is ia j po  p o la c h  p u s ty c h  m g ła w ic y  w elony  
p e łz n ą  p ow oli — mam z aś  do  d u sz  lgniic ziwąt.plieniile..
A d eszcz  u d e rz a  d a le j  w  zaipolttnlilałe sfziyby 
i dnlila k o n a ją c e g o  b le d n ie  zw olnią lliloo.
J u ż  l a t a r ń  w s p a k c z w ó r -d ru g ie  no/M y& iy, n ib y  
to  z a m a z a n e  ta rc z e  s z e re g u  k s ięży có w .
A k a żd a  k ro p la  d eszczu  p rz y  tem  ś w ie tle  b lad em  
d z ie s ię ć - je d e n a ś c ie  stię s re b rz y ś c ie ,  ja k  łz*a 
i łąctzy s ię  z  iinnemi. i wł st ru ip y e łzk u  s p a d a  
n a  aliiemię, co je  s led e in -o śm  o s iem  1. d w a ..t 
WiCihuira dmie*, ja k  g d y b y  w s p a k tr z y  ii w s p a k p ią ty  
z  czasie m  ziawoidimiczyła ll na  błlott o d ro g i 
O s ta tn ie  d z le s lę ć -d ru g le  z  g a łę z i d rz ew  s t r z ą s a  —
Biśdiie aczejmlilaie, d z iw n ie  s k rę c o n e , u b o g ie .
I  c z w ó r- je d e n a s c le  je ,  thłaiflzte. d a lek o .
D z lew lę ć -szó s te  dBesz.cz p u k a . , puika.. w c iąż , liez  kkwica, 

n u d n y  i b e z n a d z ie jn y  Z d a  s ię ’ t ru m n y  wfitekb 
g w o ź d z ia m i p rz y b i ja n e ,  k r y je  diieipłO, s ło ń ce .

(R o z w iąz a n ie m  o b y d w u  sestairad jest. d w u w ió iw ,: — p ie rw s z y  
wlileirsz d la  i>i«?rwszej, d ru g i  d la  d r u g ie j  s z a ra d y ) .

Za ro z w ią z a n ie  n in ie js z e j  sza .rad y . r e d a k c ja  „ Ś w ia to w id a 4* 
jn z e  zmacza

t r  z y n a g r o d y .
Hierwisza zł 20 . d r u g a  zł 10 .—. trzeoi/a p r e  mu metra t a  m ie- 

i ęozn a „  ś  wńafcotw i d a  “ .
R o zw iąż ą  nilu n a le ż y  n a d s y ła ć  najpóźniilej do d n ia  30 p aźd z io r- 

nlilka 1937 r .  w ra z  z z a łą c z o n y m  kuponem ,.

R o z w ią z a n ie  z I\i*. 40 .
1) W in o g r o n a .
2) A to  p a r a d n e  le ln i e  m ie s z k a n ie .

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z \ - r u  40  n a d e s ła l i :

W iacław  T yhlew .sk  i* P o z n a ń ; J a n u s z  R o m a n , W a rs z a w a ; 
S M lkow sika, W a rs z a w a ; Z. T ie tz , W a rs z a w a ;  BoĘ Z ie liń s k i, 
W a rs z a w a ;  S z a ra d z iś c i  F in m y  R abciock-Z ielem iew sk^, S o sn o 
w iec ; J e r z y  Z a p ió r ,  K ra k ó w ; Luliwii'k P ło c ilia k i, In o w ro c ła w ; 
K a z im ie rz  G ra b a ło w sk i,  S o s n o w ie c ; W ła d y s ła w  K ru p a ,  K ra 
ków ; A n d rz e j  M ich  a lk i  ew icz , P o z n a ń ; A n ie la  B la isdhkow a, 
K ra k ó w ; J a d w ig a  L ise w a , K rą  k ó w ; T a d e u s z  Ryistfaik, S a n d o 
m ie rz ; T e o id  S o b eck i, P o z n a ń ; W erom lika S ę k o w sk a , K o ź m in ; 
S e w e ry n a  F o k sa , P o z n a ń ; H e le n a  Raitiajciaajk, P o z n a ń ; K a z i
m ie rz  K lediecki, P o z n a ń ; A n d rz e j  K le sz y  liski-, P o z n a ń ; Z b i
g n ie w  K le d eck i. P o z n a ń ; B o żen a  S te l maisz© w ś k a , P o z n a ń ; 
L ech  W it t ig .  P o z n a ń ; J .  K u n iiań sk u , N o w y  D w ó r; J .  O jsza - 
n a w sk :. H a jn ó w k a ;  m g r .  F r a n c is z e k  Lenartow icizi, Żółlklilew; 
J a d w ig a  M o śc ick a . B ra to s z e w ic e ;  J ó z e f  S te fa ń c z y k , P a b ia n ic e ;  
S te fa  C ie ś la k -M a lin o w sk a , K ra ik ó w ; J o l a  i  H a la  K o w alcz y - 
ków ne, L ó d / ;  E lż b ie ta  S tam zcńska , W unszaw ta; H alUna B o h d a 
no w c z o w  a , G ru d z ią d z ; W ła d y s ła w  C ab a n , J u l j a n k a ;  W ito ld  
S ta r k ,  K ra k ó w ; X X ., G ro d z isk  M az .; T a d e u s z  K lim c z a k . 
P iie rzch n o ; S te fa n  S ow ińsk i', P io rz c h n o ; J a n i n a  M łlodówi- 
czóv /na, G n iezn o ; L u d w ik  B ry n d o L  T a rn ó w ; E d w a rd  K la w e , 
J e d ln i a ;  M a r ja  B u g a js k a ,  R ad o m sk o , (z ł 20.—); C h rz a n o w s k i, 
W a rs z a w a ; F r a n c is z k a  B r a t t ,  S ta n is ła w ó w ; W łodzliim ierz So
sn o w sk i, B la c h o w n ia ;  L u d  wilk D lim a n o w sk i, T re m b o w la ; inż. 
W ilh e lm  K ;p p e l, L w ó w ; I r e n a  K orm haberów nla,, L w ó w ; K a z ł- 
m ie rz  K ła p u t ,  W ad o w ic e ; Stlaniesława W ó jc ik 6 w^ną, K ra ików ; 
M a r ja  N ow m ków na, G oram iec.; A lhiin  K oza, C zę s to ch o w a ; Wra- 
c law  Kołakowski;,, W’arsfioawna ;  Ig n a c y  V ogel, S ta n is ła w ó w ; 
M iec zy d aw r K a w e c k i,  J aw rorizno; k p t .  M a r ja n  P ile c k i, P rz e 
m y ś l; inż . Z o f ja  K o z ło w sk a , Gdymiia; H ellena Sliiw ińslka, K r a 
ków ; W o jc iech  C iepiieJa, B«;leńczyce ; Z o f ja  M usiiałów na,, K r a 
kó w ; Agnife K u re k , L ódż; Mile,hal Letszczyńskii, N iiem jlrów ; K le 
m e n ty n a  S c h iic h te ro w y , L w ó w ; Z o f ja  Ziająciakowisika, S y d z y n a : 
ks J u l j a n  A rli te w ic z ,  M y ch ó w ; k p t  B ron is-ław  E rtc d , L w ó w ; 
E m il j a  P o d ró ż k ó w n a , R ze-szów; K lu b  P ra c . „G azo illn a 44 S . A.. 
B o r j s ła w ;  M ery  P liw ow arcz iykow a, BH)iryjdaw: F r e u c .  P ro b -

stowia, B o ry s ław '; B ct‘t,y H c rz b e rg , B o ry s ław '; W7ies-ław R y- 
diziewLsiki, B o ry s ła w ; M ak s L inhai^ lit, B o ry s ła w ; S ta n .  P iw o 
w a rc z y k , B o ry s ła w ; A d am  P iw o w airczy h , Boryisilaw'; K airol 
L ukasfiew icz, B rz e ż a n y : Z o f ja  F ildhow a*  K ra ik ó w ; WTtad!ysław  
D ziub ińslk i, W 'a rsza w a ; A n n a  Lo.egleiv)wa, L w ó w ; B. K l im 
czak , Oipatów' CzęsIDochowski; M ax  Iirsied, Dmohobyciz; In ż . S ta -  
miisław Golczewrs k i ,  C h rz a n ó w ; J a d w iig a  K ra so w sk a ., L w ów ; 
C zesia  w G ieczonils. W iln o ; K a.rol G ło w acz , B/ieżjanów'; E u g e -  
n ju s z  GcdOKleclki', C zę s to c h o w a ; A lf re d  R o tte r ,  K ra k ó w ; S ta - 
nflsław Dudtoic, S k a rż y s k o ;  S te f a n  Koisizek, Pióitirików; J a d w ig a  
R en ie y k o , Ł o m ża ; siiirz. N a ta n  W icw ió rika , G ro d n o ; H e n ry k  
P o d s k a rb i .  K ro to s z y n ; Z y g m u jit BlaiCt, L ó d ż ; M ich a ł K rz y sz -  
to fo w icz . Wól n o ; L eon J a c u la ,  Z a ru d z ie ;  H a n n a  A n tk o w ia 
k o w i,  L id a ;  M iec z y s ła w  A nidru t, P o z n a ń ; M arszałkow sikS , S o 
p o ty :  M gr. R o m a n  C h ro m iń s k i,  Kr®era|ieniiec; K a z im ie rz  P e l- 
ty n , Z a w ie rc ie ;  Zbignlicw  Kożucho\viskii„ M ińsk  Majzrowi-ecki; 
M a r ia n  J a g u s iń s k i ,  K ra k ó w ; E . G ro d z k a , W a rs z a w a ; Z_ P ta -  
s z y f .sk a , O św ię c im ; Z o f ja  K u d o w a , W a rs z a w a ; inż . Z y g m u n t 
S ło w ik o w sk i, W ars iz a w i; A n to n i R a  d z ie jó w  skij. Z d u ń sk a  W o la ; 
Ig n a c y  W ó jc ik , C zę s to c h o w a ; J a n  K le re p k a ,  B u d za n ó w ; D eko 
T e o d o r, T re m b o w la ; J ó z e f  S taw ars ik  r, 'W iaśmiów; M arjian  
C hm ie lak ., H a rk lo w a ; E u g e n ja  Chm iielłakównią, W ró b ló w k a ; 
\Vrnc*?iaw P o g o d z in sk ii W au sz aw a ; C zesław  B ła że je w sk i, Z ą b k i; 
C ez a ry  W ła d y s ła w  Z a m iń sk f, W an iszaw a; R o m u a ld  M a rsz a łe k , 
W ojsław  (zł 10 .--); A lin a  O lb ry c h tó w n a , O.sięciany; Hiipoillt 
L P ią tk o w s k i,  G d y n ia ;  B ołeSław  Smykóws-kil, R a d o m ; R o m an  
L -zluh ińek i, K ra k ó w ; E iig en ju siz  P rzybysiz , Wartsząiwia; C. J # 
K w ieciień , O stro w ie c : S tian i^ law  Goililiskh, K ra k ó w '; Sitlanliśław 
K oryck ii. A u g u S tó w ; H e la  B en e k , ODeszyn; M. Piezównia), C zę
s to c h o w a ; M a r ja  J ó z e fo w a  Oranowsikia;, W airszaw a; P a p ie ż  
J iu lja n , W airisizawa; Miira L i lp o p o w i, W ilochy; sft!. tTilerż. Sa- 
wiiicrki. R ad o /n ; E u g . K alew iciz , K ie lc e ;  K # W o jd y lło n P irze m y ś l; 
W ilh e lm  K uniz, L w ó w ; T a d e u sz  Jab lo ń sk li,  J a r e m c z e ; W ł. O p a 
liń s k i,  W iln o ; A rn o ld  H a ss ,  W iln o ; A nina Kidybowna> W łodzii- 
mlieirz, Ludwiilk R ilewe, P io t rk ó w ; K a ro l  K u g le r ,  B y d g o sz cz ; 
J a n  Siea*oicliiii„ Liisfuuiec; R o m a n  K a l i ta ,  R ó w n e ; W . M alak a , 
K rak ó w '; M ie c z y s ła w a  P rz y b y ls k a ^  P o z n a ń ; O le ń k ą , W a r 
s z a w a ; M arj,a  M u k u ło w sk a , iCołaez'koiwTo ; E d w a rd  P ro tla sew icz , 
W o ło m in ; rta n . m g r .  J e r z y  R oso, W arszaw ka; Z o f ja  K w aśn i-  
kównia. S ęd z iszó w ; M a r ja  B aw o ro w śk a , K lim ie c ; W ł# K a n ia ,  
Ci'etelziyn; A nina Papćet, Kabowiice; M a r ja  H ló b o w ick a , W a r
sz a w a ; S tan fls ław  D w o ra k , K o b y łk a ;  H a lin a . G n a ło  w s ku. 
Ustmoń; H e le n a  P ltu ło w a ,  S t r y j  ( p r e n u m e r a ta  m ie s ięc z n a  
„ Ś w ia to w id a 44 od 1 -3 0  l is to p a d a  1937); L. Ż e M a w s Ik a . B ła sz k i; 
I r e n a  L e w ic k a , Lwówr; S taniiisław  G ło w a ck i1, C ie c h a n ó w ; k p t.  
A ii ton  i E cgaJK ow sk  i. Ł o m ża ; A d e la  Ginz/ywaczó w n a ,  B o e h u ia ; 
Adlam  W ójtO w icz, C h a b ó w k a ; J u l j a n  L a z a r ,  Ł ódź; S ta c h  Z iem - 
dkfl, L u b l in ;  M airjan  F edusak ia , S tanilsła iw ów ; H . M as ta lsk a . 
K iotiosizyn; M a r ja  SolkólLska. L w ó w ; Jaikób  F a lk ,  B iraeżany ;

R esz tę  n a z w is k  z a m ie ś c im y  w n a s tę p n y m  n u m e rz e .
N a g ro d y  o trz y m a li, p p  M a r ja  B u g a js k a ,  Ra*Damsko, F a b ia -  

u ie g o  5, m . 22, (zl 20.—), R o m u a ld  M arsz a łek , W ioysław  ad  
M e lec  33 (zl 10.—), o r a z  H e le n a  PLtulOwm, S tlryJ, W y s p ia ń 
s k ie g o  10  ( p r e n u m e r a ta  m ie s ię c z n a  „Św iatłow idia4* od  1  do 30 
l i s to p a d a  1937 r j .

„INDYJSKI GROBOWIK"

B a rszczew ska , A n d rze jew ska , W iszn iew ska  w  scenie  
z fi lm u  p. I. „ D ziew częta  z N o w o lip e k " , k tó ry  n ieba  
w em  w ch o d z i na e k ra n y  k in . Fot. „Parlofilm"

Dnia  74 p a źd z ie rn ika  zm arł 
za s łu żo n y  pedagog śp. pro f. 
Jan  W o jn a rsk i, u ro d zo n y  i-go  
gru d n ia  1879 r. w  T arnow ie . 
S'p. p ro f. W o jn a rsk i o d  r. 1911 
zw ią za n y  jes ł z K ra ko w ską  
A ka d em ją  S z la k i, ja k o  p ro fe 
sor k a te d ry  g ra fik i, w  k tó re j 
byl w y b itn y m  tw órcą  i te c h 
n ik iem . Sp . p ro f. W o jn a rsk i  
p o d e jm o w a ł n ie jed n o kro tn ie  
n a jtru d n ie jsze  p ro b le m y  gra 
fic zn e , a rząd  p o ls k i p o w ie 
rzyI m u  k o re k tę  d ru k u  ba n 
k n o tó w  p o lsk ich  w  P a ryżu , 
oraz w y k o n a n ie  w  m ie d z io ry 
cie p a ten tu  o ficersk iego . N ie 
m al w szy sc y  w sp ó łcześn i g ra
fic y  p o lscy  p rze sz li p rzez  zna 
k o m ity  w a rsz ta t g ra fic zn y  za
słu żonego  a r ty s ty  i pedagoga.

Scena z fi lm u  p. t. „ In d y jsk i g ro b o w iec“ reżyser ji U yszardu  E ichberga . F ilm  
op a rty  je s t na scen a r ju szu  T h e i von  H arbou . O braz te n  n a kręco n o  w  ję z y k u  fr a n 
cu sk im  z u d zia łem  ty s ię c y  s ta ty s tó w . W ie lk ie  w ra żen ie  zw łaszcza  sp raw ia ją  na 
w id zu  św ie tn ie  w y re ży se ro w a n e  scen y  m asow e. F o t. „ P o ls k i  T o b i»"

„DZIEWCZĘTA 
Z NOWOLIPEK"



J Jb M fc N  W K A R P A T A C H w ó d z t w o  S t a n i s ł a w o w s k i e ) .  Ag. Fot. „Światowid”


